LORD BEATTY, 
admirał angielski, jeden z 
dowódców w czasie bitwy 
jutlandzkiej, zmarł w wie- 
ku 65 lat 


WYDANIE: A GCB 


EX 


cena 


PRES 
WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Blokada gospodarcza N 


i© śroszw 


CENA 10 GROSZY 


24 


4 


1 fi i : 

E RA 
RAS MULUGUETA, 
abisyński minister wojny 


wódz armji północnej, — 
umarł 


Nr 74 


a 
ki s i 


Zamknięcie portów dla okrętów niemieckich i wstrzymanie kredytów. 
Dziś zapaść mają uchwały o sankcjach przeciwko Niemcom 


żądanie Paryża natychmiastowego za- ; 30.000 policji wojskowej, 30.000 przygo* 
stosowania sankcyj przeciwko Niemcom. | towanych wojskowo robotników w © 


Londyn, 14 marca. 
Wczoraj w ciągu całego dnia odby- 
wały się w dalszym ciągu narady przed- 
stawicieli Anglji, Francji i Włoch. Sta- 
nowisko Francji na tej konferencji było 
bardzo stanowcze i nieustępliwe. Min 
Flandiu domagał się é d 

SANKCJI PRZECIWKO NIEMCOM. 
Porzakończeniu narad doszło do wiado- 
mości kół politycznych, że- narada po- 
sunęła się o tyle naprzód, że państwa, 
które podpisały pakt locarneński, zgodzą 
się na zastosowanie sankcyj, o ile Hitler 
nie będzie chciał wycofać choć części 
wojsk w Nadrenji. Sankcje przeciwko 
Niemcom mają być narazie dwojakiego 
rodzaju: gospodarcze i finansowe. Niem- 
cy będą pozbawieni wszelkich kredytów 
zagranicznych na zakup towarów. Poza 


którzy naradzali się nad wytworzoną 
sytuacją. Nactada ta trwała do późnego 
wieczoru. NiEvwydano u niej żadnego 
komunikatu. M i 


ng kłania się co bar- 
jei angwiska Francji i got jest 
popr osiedzeńiu Ligi ów 


yn, 14 marca. 


zie pracy, 30.000 oddziałów  szturmo* 


(PAT) Według redaktora dyploma- | wych, 150.000 mają liczyć formacje „par 
tycznego „Daily Telegraph”, siły orga- ramilitarne, a $ do 10.000 legjon austrjac- 
nizacyj wojskowych i paramilitarnych w, ki. Do tych liczb — pisze „Daily Tele- 
Nadrenji przedstawiają się w sposób na-| graph“ — należy dodać pewną liczbę 
stępujący: 30.000 wojsk regularnych, oddziplów zmotoryzowanych. 
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Rzeźnik zastrzelił swego Kolegę, pracownika rzeźni miej- 
skiej. — Zbrodniarza ujęto po dwugodzinnym pościgu 


Pabianice, 14 marca 
(gr) — Wczoraj, w późnych godzi- 


tem ma być wydany rozkaz zamknięcia nach wieczorowych padł od kul rewol- 


portów angielskich, francuskich i wło- 
skich dla okrętów niemieckich. W ten 
spcsób Niemcy znaleźliby się w bardzo 
trudnej RAS gospodarczej albowiem 
nie mogliby” nawet eksportować Toyi 
rów do swych największych odbiorców. 
Między Francją a Anglią toczą się w dal 
szym ciągu rokowania o uzupełnienie 
mowy wojskowei, zawartej niedawno 
między sztabami generalnemi obu kra- 


Berlin, 14 marca. 


Wiadomość o możliwości zastosowa=| 


nia sankcji gospodarczych i finansowych 
wywołała w Niemczech plorunujące wra 
żenie. Natychmiast zebrało się kilku 
ministrów pod przewodnictwem Hitlera, 
EEE" GEBEEGEREWT ROZPRZA SEP CZ) 


Ostre walki z faszystami 
w H'szpanji 
Madryt, 14 marca. 


werowych w lokalu Resursy Rzemieśl- 
niczej przy ul. Zamkowej 29 45-letni rze- 
źnik, Antoni Lenard, zam. przy ul. Żwir- 
Ki i Wigury 79..,Nim zdoła 3 
pomoć lekarska, Lenard wyz 
Jak ustalono denat odniósł 
5 RAN POSTRZAŁOWYCH KLATKI 
PIERSIOWEJ ' 3 

i głowy, przyczem już jedna z nich, w 
okolicy serca była śmiertelna. 

Jeszcze nocy ubiegłej ujęto zabójcę. 
Okazało się, że był nim kolega po fachu 
zmarlego, Michał Serafinowicz, znany 
w Pabianicach awanturnik, zamieszkały 


GAY” icha | pełuił funkcje znacztie wyższe od 


ipo sąsiedzku z Lenardem przy ul. Żwirki 


i Wigury 66. 

Pomiędzy Serafinowiczem i Lenar- 
dem istniały od dłuższego czasu niepo 
rozumienia ña tle pracy zawodowej. — 
Obydwaj zatradnieni byli w Rzeźni Miej 


go kolegi — zabójcy i dlatego też Sera- 
finowicz mienawidził Lenarda. 

" Za tę „lepszą robotę” Lenard otrzy- 
imywał większe wynagrodzenie. Za- 
|gdrość doprowadziła do teśo, że Serafi- 
nowicz 

POD GROŹBĄ ZABÓJSTWA 

Żadał od Lenarda zamiany stanowisk. 

Lenard oczywiście o tem słyszeć nie 


Włosi prowadzą rokowania z Negusem? 


Delegacja włoska przybyć miała do Abisynji 


Londyn, 14 marca. 
Do Abisynji przybyła wczoraj dele- 


(PAT) Odbył się pogrzeb policjanta,j pacja włoska. Wedle krążących pogło- 
zabitego podczas zamachu na. profesora | sek, ma ona podobno wszcząć pouine na- 


Jimenez de Asua, W pogrzebie ucze- 
stniczył minister spraw „wewnętrznych 
oraz delegacje partyj lewicowych. 


rady z Negusem celem przerwania dzia- 
łań wojennych i zawarcia pokoju, Ro- 


Podczas pogrzebu zaszło kilka incy-| kowania te mają się toczyć nieoficjalnie. 


Patrol japońsko-mandżurski 


znowu przekroczył granicę sowiecką 


dentów, a mianowicie pobito kilku mło- 
dych ludzi, oddających ukłon faszystow- 
ski. Jeden z nich usiłował wyciągnąć 
rewolwer, lecz został trzykrotnie ugo- 
dzony nożem, przyczem policja ledwo 
zdołała uchronić go przed zlinczowa- 
niem. 


86 osób ofiarą lawiny 


Jammu (Kaszmir), 14 marca, 
(PAT) Według sprawozdania urzędo- 
wego ofiarą lawiny w Północnym Kasz- 
mirze padło 86 osó 
brytyjskich, wracających 
narciarskiej. 


z wycieczki 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


lolęryine wydanie EIpNESSI 


zawierające pełną tabelę wy- 
oranych 1-go dnia ciągnienia 
il-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


ta Moskwa, 14 marca. 
(PAT). Agencja Tass donosi: Według 
informacyj otrzymanych z Chabarow- 
ska, drużyna robotnicza państwowego 
trustu żeglugi rzecznej na Amurze, któ- 
ra pracowała w odległości 250 mtr. od 
sowieckiegu brzegu Amuru, o 3. klm. 


b, w tem 3 ołicerów| Na Poludnie od wsi Ekaterinonikolskoje 


dnia 5 b. m. została nagle przyjęta strza- 
tami przez żołnierzy japońsko-mandżur- 
skich, znajdujących się w samochodzie 
na brzegu mandżurskim. Dano około 30 
strzałów, Robotnicy musieli uciekać. Po 


NOWY JORK, 14 marca, 
(PAT) Strajk windziarzy i funkcjo- 
narjuszy administracji drapaczy chir 
zakończył się w 600 nieruchomościach. 
Spór został załatwiony dzięki arbitra- 
żowi burmistrza miasta La Guardia, 
Jutro przystąpi do pracy 6000 strajku- 
jących. 
Waszyngton, 14 marca. 
(PAT) Prezydent Roosevelt przezna- 


Rzym, 14 marca. 

(Pat) — Raport ministerstwa mary- 
larki zawiera następujące liczby, doty- 
czące transportów, jakie odpłynęły do 
Afryki Wschodniej od lutego 1935 r. do 
lutego 1936 r.: 298.850 żołnierzy, 5000 
samochodów, 207,000 różnych materja- 
łów. Do tych transportów wojskowych 
należy dodać 26.000 robotników. 


strzelaninie 5-ciu żołnierzy japońsko- 
mandżurskich opuściło samochód i prze- 
szedłszy rzekę po lodzie przekroczyło 
granicę sowiecką. Żołnierze ci zbliżyli 
się do miejsca, gdzie są prowadzone ro- 
boty i zbadawszy je powrócili do samo- 
chodu, Charakter świadomie prowoka- 
cyjny strzelaniny jest oczywisty, ponie- 
waż robotnicy pracowali na brzegu sõ- 
wieckim, a trust państwowy żeglugi na 
Amurze poinformował uprzednio dyrek- 
| gie żeglugi w Charbinie o charakterze 
wykonywanych robót. 


Zakończenie strajku windziarzy w N. Jorku 


dzięki arbitrażowi burmistrza , 


| czył na pomoc dla ofiar powodzi:w pół- 
nocno - wschodnich stanach przeszło 5 


miljonów dolarów. Według dotychczas nia. Nieszczęśliwa kobieta, 
otrzymanych oiicjalnych danych 19 osób niu na krótki czas 


utraciło życie, a szkody, 


chciał. Zdążył on w dość krótkim cza 
się przy skromnym trybie życia zaoszczę 
dzić tyle pieniędzy, że ostatnio kupił na 
wet pół domu. - 

Wczoraj odbył się pogrzeb jednego 
z kolegów powaśnionych. Po powrocie 
z cmentarza itdali się wszyscy obecni na 
pogrzebie rzeźnika do Resursy Rzemieśl* 
niczej, gdzie urządzone stypę. 

Nagle podniósł się z miejsca Lenard 
i udał się w kierunku bufetu. W ślad za 
nim podążył Serafinowicz. Koledzy 
rozmawiali ze sobą kilka minut. Praw= 
dopodobnie Serafinowicz ponowił swe 
żądania odstąpienia. mu przez Lenarda 
stanowiska. Nagle padło kilka strzałów 
Lerard, słaniaiac się na nogach 

PADŁ W KAŁUŻY KRWI NA POD- 
POOE z 

Morderca, po oddaniu strzałów wybiegł 
na klatkę schodową i ukrył się w ciem- 
ności nocy. Do rannego zawezwano po- 
mocy lekarskiej i natychmiast powiado- 
miono władze policyjne o morderstwie. 


Lekarz. stwierdził zgon Lenarda. — 


Przybyły na miejsce kierownik komi- 
sarjatu, kom. Kwapisz zarządził niezwło= 
eznie pościg. Po dwugodzinnych poszu- 
kiwaniach ujęto zbrodniarza w jednym 
z domów przy ul. Zamkowei. Okazało 
się, że i 
SKRYŁ SIE ON W MIESZKANIU 
SWYCH PRZYJACIÓŁ 
Skutego w kaidany odprowadzono do Ko 
misarjatu p.p, gdzie odbyło się prze- 
słuchanie. Serafinowicz przyznał się do 
zabójstwa. Przy zbrodni obecnych było 
kilkunastu kolegów - rzeźników. 
Jeszcze w dniu dzisiejszym Serafino- 
witz- odesłany będzie do dyspozycji 
władz sądowych. © +» 


Po sprzeczce z mężem 
targnęła się na życie 


Łódź, 14 marca. 
(gr) — W bramie domu przy ul. Piotr- 
kowskiej 149 znaleziono wczoraj wieczo- 
rem jakąś kobietę, zupełnie nieprzytom- 
ną. Zawezwano pogotowie miejskie. 
Dyżurny lekarz stwierdził otrucie kar- 
bolem i w stanie groźnym przewiózł de- 

speratkę do szpitala w Radogoszczu. 
Jak: zdołano ustalić, samobójczynią 
jest Janina Kulesza, żona robotnika © 
nieustalonem dotąd miejscu zamieszka- 
po odzyska- 
przytomności, nie 


wyrządzone ; chciała udzielać żadnych informacyj, ani 


przez powódź, wynoszą wiele miljonów | co do miejsca zamieszkania, ani też co 


dolarów, Liczne mosty i tamy zostały| do przyczyny desperackiego 
zniesione. Tysiące mieszkańców znaj- | Prawdopodobnie miał 


duje się bez dachu nad głową. 


kroku. 


miejsce spór z 


mężem, po którym Kuleszowa otruła się 


na ulicy, 
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Najdziwniejszy dom towarowy Świata: 


1936 
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W olbrzymiem przedsiębior stwie paryskiem można nabyć wszystkie gatunki stwo- 
rzeń, żyjących na kuli ziemskiej. —Kameleony i krokodyle w roli piesków salonowych.. 


Węże dla... zazdrosnych mężów 


(sb), W centrum Paryża istnieje naj- |poszczególnych piętrach znajdują się od- 


dziwniejszy na świecie „dom towarowy“, ‘działy rasowych kur, k 


Sprzedawane są w nim wyłącznie zwie- 
rzęta. Przedsiębiorstwo to zajmuje ol- 
brzymi trzypiętrowy budynek. Roczne 
obroty tej firmy wynoszą 100 milionów 
franków. Jest to prawdziwa arka No- 
ego. i 

Można tu nabyć lub obejrzeć wszyst- 
kie stworzenia, żyjące na kuli ziemskiej, 
zarówno białe myszki, jak aligatory, ku~ 
ry, jadowite węże i żółwie. Codziennie 
przywozi się kilku samochodami poży” 
wienie dla tych zwierząt. Sprowadzane 
są w olbrzymich ilościach jarzyny dla 
zwierząt roślinożernych, mięso i kości 
dla zwierząt mięsożernych. 

Pięć tysięcy franków dziennie kosz- 
tuje pożywienie, którem trzeba zaspoko* 
ić ich głód. Miesięcznie sprzedaje się tu 


‘20,000 ptaków rozmaitych gatunków. Na 


Odgłosy jeków i płaczu na 


aczek i innych 
ptaków domowych. Obok znajduje się 
oddział ptaków śpiewających į mówią- 
cych. Wspaniałe słowiki, kanarki i pa- 
pugi stoją.w klatkach, ustawionych w 
rzędy. Nawet kolibry są tu do nabycia, 


W jednym z oddziałów znajdują się 
nowoczesne wylęgarnie, w których mo- 
że się pomieścić 10,000 jaj. Niezwykle 
bogaty jest zbiór zwierząt egzotycznych. 
Złote rybki, kameleony, aligatory znai- 
dują tu chętnych nabywców. Przed kil- 
ku pokojami, w których panuje wyiątko- 
wy wysoka temperatura, stoi stale straż. 
Strzeże ona wężów, aby udaremnić im 
ucieczkę. 


i Jak wynika z rocznego sprawozda* 
nio, ostatnio zwiększyła się sprzedaż ka- 
meleonów, krokodyli i wężów. Zwie- 


| 


Gady te trzyma się jak pieski lub 
kotki. Pozatem modne są małe kroko”. 
dyle. 


Węże kupują właściciele magazynów ; 
do tępienia myszy i szczurów. Niedaw-; 
n» pewien zazdrosny mąż nabył przed 77% 
wyjazdem węża, którego umieścił w ko- 
Gady te są niezwykle czuj- 
ne | nie wpuszczają obcych osób. W ten 
sposób zabezpieczył się ów mężczyzna, 
który posądził swą żonę o to. że w cza- 

przyjmuje w do- 
a ta stała się słyn-, 


rytarzu. 


sie jęgo piepte oio 
mu kochanka. Spraw 
ne i obecnie jeszcze Kilku zazdrosnych 
inężów zabezpieczyło się w taki niezw 
kły sposób. 


g 


rzęta te nie nabywali bynajmniej przed- 
siębiorcy cyrków dla celów eksploata- 
cyjnych, lecz mieszkańcy Paryża. Ostat- 
nio panuje w Paryżu moda na kameleony. 


Saharz 


Dzwony zasypanej ongiś świątyni rozbrzmiewają na pustyni meksykańskiej. — 
Brzęczenie pszczół i okrzyki ludzkie na szeleszczącym piasku 


Tajemnica masowych złudzeń słuchowych 


(sb). Przez wiele wieków słynne by*| dźwięki słyszy się na Saharze. W go-jkolic Sahary, w których słyszy «się te 


ły tak zwane „Słupy Memnona* w Egip- | dzinach przedwieczornych rozlegają sie | dziwne dźwięki. 
cie. Wczesnym rankiem, gdy na szczy-=|dziwne odgłosy, przypominające jakby |przybyły okręty, wiozące olbrz 


ty tych słupów padały pierwsze promie- 
nie słońca, rozlegały się jakieś dziwne to- 
my, przypominające płacz i jęki. Poda- 
nie głosiło, że to bogini poranku budzi 
swego syna Memnona, 

Dziwne to zjawisko zniknęło, gdy ce- 
sarz rzymski Septimus Severus polecił 
zamiurować szczeliny w kolumnach. Jąk 
przypuszczają obecnie uczeni, dziwne 
ziawisko dźwiękowe powodowało kru- 
szenie się kamienia wskutek rozgrzania. 
Dokładnie nie wiadomo jednak, dlaczego 
słupy te wydawały takie dźwięki. 

Należy zaznaczyć, że również obecnie 
we wszystkich prawie częściach Świata 
obserwuje się podobne zjawiska. 

Wszystkie pustynie posiadają okolice, 
w których o pewnej porze słyszy się roz- 
maite dźwięki. Przypuszczają, że rów- 
nież i w tym wypadku chodzi o kurcze- 
nie się lub rozszerzanie ziarnek piasku 
wskutek zmiany temperatury. Piasek 
pustyni wydaje przytem dźwięk zawsze 
wieczorem lub rano, a więc przy zacho- 
dzie lub wschodzie słońca. 

Znany podróżnik angielski, Sir Ber- 
tram Thomas, opowiada, że w pustyni w 
Meksyku znajduje się okolica, gdzie sły” 
chać jakby głuche dzwonienie. Według 
podania, w miejscu tem stał niegdyś ko- 
ściół, który potem zasypał piasek, mi- 
mo to jednak wieczorem dzwony świąty- | 
ni dzwonią. i 

W jednej z pustyń w Chile obserwuje 
się o wschodzie słońca podobne zjawisko. 
Podróżnym zdaje się, że słyszą brzęcze- 
nie pszczół. W Chile znajduje się rów- 
nież góra, zwana „El Bramadore", która 
wydaje o zachodzie słońca, dźwięki, po- 
dobne do okrzyków ludzkich. Góra ta 
jest pokryta szeleszczącym piaskiem, któ 
ry wydaje takie odgłosy. E 

Natomiast zupełnie innego rodzaju 


Telewizory telefo 


Po kilku tygodniach 
ie ilo- 
płacz | jęki. Charakterystyczne jest przy- ści piasku. Na polecenie maharadży usy- 
tem, że to złudzenie słuchowe udziela się |pano z nich pustynie z wydmami, przy- 
wszystkim w jednakowy sposób, mimo, | pominającemi prawdziwą Saharę. Nada- 
iż nikt nie bywa uprzedzany o odgłosach, |remnie jednak oczekiwali goście na 
jakie usłyszy. dźwięki. Niezbadane zjawisko naturv 

O „ięczącym piasku“ na Saharze do-|nie polega wyłącznie na samym piasku, 
wiedział się jeden z maharadżów Kaszmi-!ałbowiem w Kaszmirze „ięczący piasek“ 
ru. „W związku ze swoją koronacją, po=|hie chciat wydać żadnego dźwięku. Na 
stanowił óń zaprezeńtować zebranym |i-| Saharze jednak dźwięki rozlegają się na- 
cznie gościom „jęczący piasek“ i polecił, dal, mimo, iż część „jęczącego piasku“ 


na kilku statkach przywieźć piasek z 0-! wywieziono... 
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Skutki woiny Boliwii z Paragwajem 


Wszyscy potomkowie wojowniezych szczepów indyjskich 
polegli na polach bitew 


(sb) Jak wiadomo, po kilku latach u- 
porczywych zmagań, wstrzymane Zo- 
stały wreszcie działania wojenne mię- 
dzy Paragwajem a Boliwią, Obecnie 
wyszły najaw niezwykłe skutki tej 
wojny. 

Przeszło połowę 
stanowili indjanie. Są to potomkowie 
szczepów Aymara, Kechua i innych. Po- 


| kich trudności 
| nieprzyjaciela większa część wojska zgi- 


! Faktem tym zaniepokoił 


ludności Baliwii| 


wojnie z Paragwajem. Spowodu wiel- 
terenowych i przewagi 


„nęła. 

się rząd 
boliwijski. Obecnie prezydent tego pań- 
stwa powołał specjalną komisję, która 
| obmyśli środki, mające na ceļu urato- 
wanie potomków  wojowniczych ple- 


zostali obywatele Boliwii to potomko-!mion, Stworzone będą specjalne rezer- 


mieszańcy, Obecnie stwierdzono nagły 
spadek ludności tubylczej. Potomkowie 


wojowniczych szczepów brali udział w 


wie zdobywców Południowej Afryki lub | 


waty dla rodzin indyjskich i wyznaczo- 
ne będą specjalne kredyty na oświatę i 
higjenę wśród indjan. 


PO 25 LATACH ODZYSKAŁA WZROK 


Nie wiedziała, że świat jest tak piękny... 


(sb) W Wiltshire 
mieszkała Madge 


pod Londynem 
Brewer. Było ona 


"go ze słyszenia, Pewne realniejsze wy- 
jobrażenie miała o przedmiotach, które 


niewidoma od urodzenia. Obecnie liczy: była w stanie dotknąć, Natomiast wie- 


ona 25 lat, Od chwili przyjścia na świat 
nie widziała ona świata, a tylko znał 
|nN— 


niczne w Lipsku 


Przy aparacie można obserwować ruchy i wyraz 
twarzy rozmówcy 


(sb) Jak 
Lipsku po raz pierwszy uruchomiono 
aparaty telewizyjne, z których korzy- 
stać może szeroka publiczność. 

Przed kilku miesiącami udostępnio- 
no telewizję dla publiczności, przyczem 
obrazy były nadawane przez radjo, 
W Niemczech aparaty telewizyjne przy- 
łączono do aparatów telefonicznych. 

Osoby rozmawiające ze sobą, mogą 
jednocześnie widzieć się nawzajem, ob 
serwować poruszenia ust i rąk. | 

Jest to jeszcze jeden dowód. że tele- 
wizia wchodzi w stadium ostatecznego 


już doniosły depesze, wylewizorów korzystać będą ludzie tak 


samp, jak z aparatów telefonicznych i 
radjowych. 

Telewizory ustawione we Francji i 
w Niemczech działają bez zarzutu, jed- 
nak są bardzo kosztowne. Obecnie ucze- 
ni starają się uprościć skomplikowaną 
budowę telewizorów i zmniejszyć tem 
samem ich cenę. Między innemi w Bu- 
dapeszcie prowadzone są wytężone pra- 
ce w tym kierunku. W Nowym Jorku 
buduje się obecnie wielką stację telewi- 
zyiną, przeznaczoną wyłącznie do na- 
dawania ruchomych obrazów, : 


udoskonalenia i że już za kilka lat z tes. 


ile pojęć było dla niej wprost niezrozu- 


miałych, 
Przed kilku tygodniami spotkało 
Brewer największe szczęście, jakiego 


mogła doznać w życiu, karze zdo. 
łali jej przywrócić wzrok. Gdy niewi- 


doma przejrzała, oświadczyła, że przed-- 


stawiała sobie świat zupełnie 
niż go widzi. 
jej szare i mętne. Dopiero na widok ko- 
lorów ogarnął ją prawdziwy 
Największe wrażenie wywołały na niej 
różnokolorowe światła neonów. 

Na widok kwiatów dziewczyna roz- 
płakała się ze wzruszenia, nie przy- 
puszczała bowiem, że mogą być tak 
wspaniałe twory natury. 

Wiele rzeczy rozczarowała ją jed- 
nak, Uważała, że i e są „nad- 


inaczej, 


ludźmi”, dziwiła się, że lew jest mniej-. 


szy od słonia, mimo iż jest bardziej dra- 

pieżny i nie mogło zrozumieć, dlaczego 

palas królewski stoi wśród zwykłych 
Wa 


nnn p Wsi m ELA + 


Wszystko wydawało się 


zachwyt. 
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WOLNA TRYBUNA 

„PRZEMYSŁAW Z PROWINCJI" w OZOR- 
KOWIE; List Pana bardzo mnie ucieszył, Za- 
równo ze względu na to, że interesuje się Pan 
łak bardzo działem „Wolnej Trybuny”, który 
mu się podoba, jak i ze względu na Jego dziel- 
ność i zaradność życiową. 

Tak niewiele otrzymuję listów o podobnej 
treści, że muszą one zwrócić moją uwagę. Pisze 
Pan bowiem, że mieszka w niewielkiem mieście 
prowincjonalnem, ale nie ma żadnych kłopotów, 
tani zmartwień, nie brak Panu znajomości, jest 
' Pan wesół i zadowolony z życia, Chciałabym 
i bardzo, ażeby wszyscy moi korespondenci mo- 
i gli te słowa napisać o sobie, ażeby listy do 
| mnie przychodzące nie zawierały tylu śladów 
jłez. Wierzę jednak w to, że jeżeli ktoś chce 
znaleźć w życiu pierwiastki wesołości i zado- 
wolenia, udaje mu się to bez względu na kry- 
bez względu na miejsce zamieszkania i wa- 
| runki zewnętrzne, Poprostu do życia, jak i 
| każdego innego poważnego zagadnienia, można 
A należy podchodzić z kilku stron, Jedni biorą 
iz życia wszystko to co jest smutne, złe, przy- 
kre i brzydkie, inni zaś szukają tylko wesołoś- 
ci i zapomnienia. I jedni i drudzy postępują 
niewłaściwie, Ten umiar postępowania, umie- 
jętność brania z życia istotnych jego wartości 
wytwarza w konsekwencji typ człowieka zado- 
wolonego z losu i z życia. 


' „NIESZCZĘŚLIWA ANKA” w POZNANIU: 
Postąpiła Pani źle, ale teraz chce postąpić jesz- 
cze gorzej, Jakże można było pozwolić na te- 
a aju poufałą znajomość z kimś, kto, we- 
ług mniemania Pani był dla Niej nieodpowied- 
ig.. Dla mnie sprawa jest przesądzona, Skoro 
zgodziła się Pani na małżeństwo koleżeńskie, to 
musi Pani być konsekwentną do końca i zwią” 
zek Wasz zalegalizować ; pobłogosławić. Gdy* 
by mężczyzna postąpił tak, jak Pani i napisał 
do mnie list z podobnemi wątpliwościami, była- 
bym go bezwzględnie potępiła. Każdy człowiek 
bowiem musi posiadać poczucie pełnej odpowie- 
dzialności za swoje czyny, Tembardziej zaś na 
naganę zasługuje kobieta, której stawia się za.+ 
zwyczaj większe wymagania i to najzupełniej 
słuszne, 

Mam nadzieję, że mnie Pani dobrze rozu» 
mie i odpowiednio do tego postąpi, Pozatem 
zachodzi również obawa, że w wypadku zerwa- 
nia przez Panią, ów znajomy może okazać się 
niezbyt dyskretnym i opowiedzieć innym za- 
równo o więzach, jakie Was łączyły, jak i spo- 
sobie zerwania, Oczywiście takie świadectwo 
zepsułoby Pani dobrą opinję raz na zawsze | 
tego należy uniknąć. Na szczęście jednak nie 
komplikuje sprawy uczucie, gdyż serduszko Pa- 
ni wiernie broni swego wybrańca, Przed ro- 
dziną może się Pani zasłaniać również swem 
uczuciem i bronić decyzji poślubienia znajome- 
go, jak tylko odbędzie on swoją powinność 
wojskową. 


w21—1, JOLANTA” z WARSZAWY: Na- 
turalnie, że powinna Pani wspomnieć o tem, że 
Wasz związek należy zalegalizować. I to właś- 
nie Pani powinna tej sprawy pilnować: albo- 
wiem współżycie tego rodzaju bez ślubu, sta- 
wia Panią w przykrej sytuacji. Mężczyzna po- 
trali sobie zawsze dać w życiu radę, a ostrze 
opinji publicznej jest niemal zawsze w takich 
wypadkach skierowane przeciwko kobiecie, Nic 
dziwnego zatem, że chce się Pani bronić i dla- 
tego o tej sprawie wspomina. Zresztą skoro 
się kochacie, to napewno dla małżonka Pani 
nie uczyni żadnej różnicy załatwienie tej spra- 
wy tak, jak sobie tego Pani, słusznie zreszlą, 
życzy. Im wcześniej jednak będzie ta sprawa 
załatwiona, tem lepiej dla Was obojga. Niech 
Pani wspomni o tem, że znajduje się obecnie 
w niewyraźnej sytuacji, która Jej sprawia 
olbrzymią przykrość i, że on, jeżeli Panią ko- 
cha, powinien Pani zaoszczędzić tych zmar- 
twień i nieprzyjemności, Oczywiście należy o 
tem mówić wówczas, gdy będzie odpowiedni 
, nastrój, gdy mąż Pani nie będzie miał głowy za- 
„przątniętej czem innem, wspominać należy w 
| formie jaknajbardziej łagodnej, powołując się 
jednak na Pani godność i opinję. Sądząc z de- 
likatnego tonu Jej listu, załatwi Pani to wszy- 
stko z prawdziwą kobiecą subtelnością, jaka 
jest w tym wypadku wskazana, 

PAN ZBIGNIEW GR. WE LWOWIE: Nie 
wspomina się jeszcze o ślubie w tym wieku, 
Jesteście obydwoje zbyt młodzi, To co Was 
obecnie łączy, to tylko symratja i uczucie przy- 
jaźni, które albo się zczasem spotęguje i przej- 
, dele w miłość, albo też minie. Narazie przecież 
możecie i powinniście zachowywać stosunki ko- 
| leżeńske bez scen zazdrości, bez dramatycz- 


| nych zaklęć i wielu innych głupstw, które tyl- 


ko wprowadzą pewien niemiły ton do Waszej 
' przyjaźni. 
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Dziś—konierencja w min. opieki społecznej 
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Postulaty włókniarzy i przemysłowców: zostały już uzgod-- 
nione.—Zatarg będzie dziś prawdopodobnie zlikwidowany 


Łódź, 14 marca. 

(k) — Dzień dzisiejszy będzie kulmi- 
nacyjny w zatargu w przemyśle włókien 
niczym. Dziś bowiem odbędzie się w mi- 
nisterstwie opieki społecznej konierencja 
na której przedstawiciele obydwu stron 
robotników i przemysłowców 
przedłożą swoje poprawki do wysunię- 
tego przez głównego insp. pracy Klotta 
projektu, dotyczącego likwidacji zatargu. 

Już na onegdajszej konferencji w u- 
rzędzie wojewódzkim udało się osiągnąć 
częściowo porozumienie, gdyż przemy- 
słowcy uwzgiędnili w 75 procentach żą- 
dania włókniarzy, zgłaszając jedynie po- 
prawki co do kilku postulatów. 

Ponieważ jednak przedstawiciele włók 
niarzy nie mogli podpisać protokułu lik- 
widacyjneśo w redakcji przemysłowców 
mając przeciwko niemu pewne zastrze- 
żenia — insp. Klott, przewodniczący kon 
ierencji i delegowany przez ministerstwo 
dla zlikwidowania zatargu — oświadczył 
że finalizacja zatargu nastąpi w mini-: 
sterstwie opieki społecznej. 

Termin konferencji w ministerstwie 
wyznaczony na dzień dzisiejszy, na go- 
dzinę 12-tą w południe. 

Z ramienia organizacji przemysłowych 
wyjedzie do Warszawy delegacja w skła 
dzie 15 osób, z łona związków zawodo- 
wych delegacja w liczbie 12 osób. Po- 
jedzie także na konferencję okręgowy 
inspektor pracy. Możliwe, że w obra- 
dach udział weźmie,również p. wojewo» 
da łódzki, HMauke-Nowak, który bawi 
dziś w Warszawie. 

W związku z dzisiejszą konferencją 
organizacje przemysłowców i związki 
zawodowe włókniarzy odbyły wczoraj 
Szereg zebrań, posiedzeń i końferencji, 
celem opracowania poprawek do projek 
tu insp. Klotta. Poprawki te zostaną 
dziś przedłożone przewodniczącemu kon 
ferencii. 

W godzinach przedpołudniowych od- 
były się zebrania we wszystkich związ- 


stawicieli wszystkich związków włók- 
niarzy. 

Na konferencji tej uzgodnione zostało 
stanowisko związków zawodowych 0- 
raz omówiona została propozycja głów= 
nege inspektora pracy Klotta, dotyczą- 
ca zlikwidowania zatargu w przemyśle 
włókienniczym. 

Propozycję tę insp. Klott zakomuni= 
kował związkom po onegdajszej konfe- 
relicji z przemysłowcami, prosząc o za- 
stanowienie się nad nią. i 

Po ożywionej dyskusji zebrani na 
wczorajszej konferencji międzyzwiązko- 


wej 
ZAAKCEPTOWALI KILKA PUNK- 
TÓW PROPOZYCJI INSP. KLOTTA 
co de pozostałych zaś związki mają pe- 
wne zastrzeżenia i podczas dyskusii nad 


temi punktami na dzisiejszej konferencji 
domagać się będą wprowadzenia do nich 
poprawek. 

Uzgodnili także między sobą swoje 
postulaty przemysłowcy i przygotowali 
tak samo jak związki zawodowe popraw 
ki do protokułu likwidacyjnego. I wła- 
śmie chodzić będzie o to, aby stanowi- 
sko włókniarzy i przemysłowców Zo- 
stało uzgodnione i w tym też kierunku 
prowadzone będą dzisiejsze obrady w 
ministerstwie opieki społecznej. 

Jak zdołaliśmy się poinformować, 
w wyniku wczorajszych konferencji 
stanowiska włókniarzy i przemysłow= 
ców zostały już niemal w zupełności 


|uzgodnione i postulaty obydwu stron nie 


różnią się bardzo między sobą. 
Dlatego też można mieć nadzieję, 


że konierencja dzisiejsza doprowadzi da 
porozumienia i trwający od 12 dni strajk 
włokniarzy będzie zakończony, 

LA. 

s 

Związek zawodowy robotników i ro- 

botnie przemysłu włókienniczego w Pol- 
sce w Warszawie przyjął następującą 
rezoincję: 


PG mai 


aaa wyb Ów 


„Od jedenastu dni trwa strajk robot- - | 


ników włókienniczych Łodzi i okolic. 
Przeszło 120.000 włókniarzy walczy o 
polepszenie swego bytu. Włókniarze 
Warszawy nie mogą przyglądać się obo- 
jętnie walce robotników łódzkich. Włók= 
niarze Warszawy dla poparcia robotni- 
ków łódzkich wystąpią z całodziennym 
solidarnym strajkiem w poniedziałek, 
dnia 16 b. m.* 
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Krem NIVEA zł 0,40—2,60 5 
Olejek NIVEA zł 1,00-3,50 PEBECO Spółka Akcyjna w Poznonid 


NI 


nadzwyczajna skuteczność. 


VEA 


Twarz i ręce pielęgnowane NIVEĄ będą zawsze dostatecznie odporne 
na ujemne wpływy zimna. Najważniejszy składnik 
NIVEI „.EUCERYT” sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne — dlatego ta 


Przemysłówiec radomski b. szpielem carskim? 


Brat b. bojownika o wolność oskarżył go o wydanie bohatera 
walk niepodległościowych w ręce żandarmerji.—Ponura wizja 
przeszłości przed sądem radomskim 


Radom, 14 marca. 
Z osobą zabitego niedawno prowoka- 


kach zawodowych, następnie odbyło Się |terą carskiego Sasa Harewicza związa- 


posiedzenie komitetu wykonawczego kla 


sówego związku włókniarzy, a o godz.| 


2-ej po południu 
międzyzwiążkowa konferencja przed- 


Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki N o- 
vopin do kapieli, gdyż je- 
dynie szyszki Novopin dają 


ne są w Radomiu tragedie bohaterów 
walk 6 wolność, których działający na 
tutejszym terenie szpiceł Harewicz wy- 
dał władzom carskim. W kołach niepod- 
ległościowych opowiadano o wspólni- 
kach i pomocnikach prowokatora, którzy 
bezkarnie dokonywali zdradzięckiej ro- 
boty, dorobiwszy się dużej fortuny przy 
;tej niecnej „robocie“. 

Z ciężkiem oskarżeniem na przemy- 
słowca radomskiego właściciela cegielni 
„Kochanówek*, Józefa Sobierajskiego, 


gwarancję skuteczności, iwystąpił popularny w Radomiu Ludwik 


wzmacniają organizm i od- 

mładzają ciało. Żądajcie tyl- 

ko szyszek Novopin do ką- 
pieli. 

EE EEN ZEK ZKE ZNZOOEOWRKE CZ 


Notatnik miejski 


Okręgowy inspektor pracy wyznaczył wczo- 
raj konierencję w sprawie zlikwidowania zatar 
gu w przemyśle pończoszniczym. W poniedzia” 
łek odbędzie się konierencja z robotnikami pra 
cującymi na okrągłych maszynach, a we wto- 
rek z kotoniarzami. 

sz 

Jutro, w niedzielę, o godz. 12-ej w sall tea- 
tru „Rozmaitości* odbędzie się bezpłatny kon- 
cert dla młodzieży szkół dokształcających za- 
wodowych, zorgańizowany przez wydział oświa 
ty i kultury zarządu m. Łodzie 

zz 


Z zasłków wojewódzkiego blura Funduszu 
Pracy korzysta w chwili obecnej 19,673 bezro- 
botnych. W liczbie tej 1452 nowozarelestrowa- 
nych. W ubiegłym tygodniu zdlęto z ewidencji 
pobierających zasiłki 4066 osób, wobec czego 
liczba pobierających zasiłki zmniejszyła się o 


2614 osób. 
** 


Na targowiskach miejskich nastąpiła wczoraj 
zwyżka cen masła. Zwyżka wynosi od 15 do 20 
gr. na kig. Cena jaj utrzymała się na poziomie 
z ubiegłego tygodnia. Stanlały natomiast wa- 
rzywa. Dowóz żywności z okolicznych wsi był 
wczoraj b. dużye 


Słomczyński, zarzucając Sobierajskiemu 
udział i pomoc w prowokatorskiej dzia- 
łalności Sasa Harewicza. 

Zajzutem tym poczuł się dotknięty 
Józef Sobierajski i wniósł do sądu prze- 
ciwko Ludwikowi Słomczyńskiemu skar 
gę o zniesławienie. 

Oskarżony Słomczyński w całości 
podtrzymywał na rozprawie swoje za- 
rzuty, oskarżając Sobierajskiego o wy- 
danie jego brata, działacza rewolucyj- 
nego, Stanisława Słomczyńskiego car- 
skim siepaczom. 

Przed zesłaniem na Sybir Stanisław 
Słumczyński stwierdził, że zdradził go 


przed Sasem Farewiczem jego kolega 
Sobierajski. Również matka oskarżone- 
gọ rozpoznała pośród żandarmów, prze- 
prowadzających rewizję przed areszto- 
waniem syna, przebranego w mundur 
carski Sobierajskiego. 

Świadek Józef Sokołowski, członek 
zarządu stowarzyszenia b. więźniów po- 
litycznych, zeznał że na zapytanie władz 
związkowych Ludwik Słomczyński po- 
twierdził kategorycznie wersję o zdra- 
dzis Sobierajskiego, której Skutkiem by- 
ło zesłanie brata. B. więzień polityczny 
Edward Gąsawski wystawił Sobieraj- 
skiemu bardzo dobre świadectwo zasłu- 
żcnego działacza i bojownika o wolność. 

Obciążające zeznania złożył świadek 
Sodański. Jako towarzysz więzienny 
Sobierajskiego udał się on do jego ro- 
dziców dla załatwienia pewnej sprawy. 
W mieszkaniu znalazł adresowany do 
Sobierajskiego list prowokatora Sasa- 
Harewicza, który zalecał ostrożne postę- 
powanie i przyrzekał swą pomoc. 

Swiadek Adam Hofman, prezes Bez- 
partyjnego Stowarzyszenia b. więźniów 
politycznych zeznał, że w czasie zesła- 


nia przebywając w Moskwie, przeczytał | H. 


nazwisko Sobierajskiego na liście szpic- 
lów carskich. 
Świadek Malarski stwierdził, że na 


Amatorzy przejażdżki zadarmo 


ucjęci zostali 


Łódź, 14 marca. 
(gr) Przed kilku dniami donosiliśmy 
10 oszustwie, jakiego dopuścił się pewien 
| osobnik, który wynajął taksówkę w Ło- 
Idzi, kazał zawieźć się do Ozorkowa, 
a gdy przybył ponownie do naszego 
miasta, wysiadł najspokojniei z auta i 
resztę drogi, od rogu Piotrkowskiej i 
6-g0 Sierpnia odbył pieszo. Oczywiście 
oszust nie zapłacił za daleki kurs i szo- 
(fer oblicza straty na 45 złotych. Osob- 
nika pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej za szalbierstwo. 
Podobne zajście miało miejsce w dniu 
wczorajszym. Niejaki Bolesław Beker, 
;'zam. przy ulicy Tuszyńskiej 76, wsiadł 


przez policje 


do dorożki przy Al. Kościuszki i An- 
drzeja i podał dorożkarzowi adres. Kie- 
dy pasażer znalazł się w pobliżu foru 
kolejowego przy ulicy Rzgowskiej, w 
miejscu, gdzie graniczy miasto z gminą 
Choiny, wyskoczył nagle z dorożki i 
począł uciekać w stronę plantu kolejó- 
wego. Pragnął on najwidoczniej jaknaj- 
prędzej znaleźć się w domu przy ulicy 
Tuszyńskiej. 

Dorożkarz puścił się za szalbiercą w 
pogoń i przyłapał go po dość dlugiej g0- 
nitwie, 

Bekera oddano w ręce posterunko- 
wego P. P., który sporządził protokuł. 
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liście prowokatorów carskich w Wiede 
niu figurował również Sobierajski. Bare 
dzo przychylne dla Sobierajskiego zes 
zania złożył Józef Zylowski, odpierają€ 
zarzuty prowokatorstwa Sobierajskiega 

Szczególnie obciążające Sobierajskie< 
go zeznania złożył 70-letni Józef Choda« 
kiewicz. 

Celem uwolnienia swego syna z wie- 
zienia zwrócił się do Sasa Harewicza. 
arewicz zażądał 100 rubli,* 60 rubli 
otrzymał też, a pozostałe polecił wrę= 
czyć Józefowi Sobierajskiemu, stwierdza 
iąc, że obaj działają w porozumieniu. 

W tym momencie zwrócił się świa- 
dek Chodakiewicz - do Sobierajskiego, 
zapytując, czy wziął pieniądze. Pioru- 
nujące wrażenie sprawiła ledwie dosły- 
szalna odpowiedź Sobierajskiego: 

— „Wziąłem... i 


a __ 
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Świadek Hamerski na zesłaniu do- 


wiedział się od Stanisława Słomczyń= 
skiego, że wydał go Sobierajski. 

Świadek Niewiadomski zauważył So- 
bierajskiego w roku 1908 w śledztwie 
rosyjskiem. 

Świadek Osmólski w Moskwie zapo- 
znał się z listą prowokatorów, na której 
widniał garbarz Józet Sobierajski. 

wiadek Helena Romańczakowa, są- 
siadka Sobierajskiego zeznała, że So- 
bierajski uciekł niedawno z Radomia w 
obawie zemsty b. bojowników o woi= 
ność. i à > 

Wyrok w tei ciekawej sprawie Spo» 
dziewany. jest w. dniu dzisiejcyn, 
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2.15—1225 M. J. Glinka — Rusałka i Ludmiła 
m uwertura — płyty, 12.25—13,25 Zespół Ha- 
Sy Adamskiej. 13.25—13,30 Chwilka  gospo- 
arstwa domowego. 13,.30—14,25 Muzyka ludo- 
wię) zr Płyty. 14.25—14.30, Przegląd giełdowy 
ódzki. 14,30—15.00 A. Vivaldi, opr, T. Nachez: 
encen skrzypcowy g-moll w w ŻA Miszy 
mana — płyty. 15.00—15.15 „Pod Mosarzem ' 
— epizod z niedrukowanej powieści batalistycz- 
| nej p.t „W polu* Stanisława Rembeka. — 
_15,15—15.20, „Nasz handel morski”, 
15.20—15,30; Przegląd giełdowy warszawski. 
15,30—16.00. Jazz artystyczny w wykonaniu ze- 


Łódź, 14 marca. - 

(v) Chęć podróżowania, poznawania 
nowych krajów i obcych ludzi, drzemie 
w każdym człowieku, niemal bez wzglę 
du na wiek i stanowisko. Jedni, lepiej 


ié azcta Adi Rosnera (z Krakowa). sytuowari, mogą sobie pozwolić na speł- 
m $S, Dekoja jezyka francuskiego — lex- nienie swych zachcianek, inni zaś mu- 


oquiny,, 
16.15—16,45. Wesoła audycja dla dzieci 


ui Cat 

16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. S 
17,00—17.15. „Polacy na dalekich lądach i mo- 

rzach* — odczyt p, t. „Pierwsi polscy pod- 

| różniczy 8 w Abisynji" — wygłosi KONIA 

Umiastowski (z Łodzi na wszystkie stacje). 
1715—17.40. Nowości z płyt, * 

17,40—17.50. wŚwiat naszych roślin" — „Azalja 

pontyjska, najpiękniejszy krzew polski” — 

l pogadanka prof. WE Szafera (z Krakowaj. 

_ 17.50—18.00. „Mówimy o prowincji" — „O praw- 
dziwą kulturę prowincji — pogadanka Ze- 
nona Skierskiego, 

00— 18.40, Koncert Orkiestry Reprezentazyj- 
nej Kolejowego Przysposobienia. Wojsko- 
wego w Krakowie pod dyr. Ferdynanda 
Gemrota (z Krakowa), W programie mu- 

zyka polska. 
ae gS ye arki b „Spółdzielczośc Na ławie oskarżonych zasiadła słu- 
a £ 7 $ t: . n + s 
Wacław Wojewódzki. o WE E 4 przód Marja Stawiczyńska, oskaržona~o 
18.50—18.55. Pofadanka społeczna: „Straż po- dokonanie potwornej zemsty na swym 
żarna a obrona przeciwlołniczo - gazowa — { kochanku. 
wygłosi Inspektor Mieczysław Kula. Stawiczyńska pracowała zw domu 

_ 18.55—19.10. Piosenki w wyk. chóru Dana. i Zel i 69, Była ona zarśczo- 
19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na-| PTZY U. £elaznej Grał ŻA - 

na z Antonim Żurowskim, 


stępny. 
| 19.20—19.35 Koncert reklamowy. czasie nieobecności domowników 
 19.35—1940 Łódzkie wiadomości sportowe. Żurowski odwiedzał swą ukochaną, spę- 
| 19.40—19.50: Wiadomości sporłowe ogólne. dzał ABK ań dzi 
19.50—20,00: Pogadanka aktualna. zał z nią długie go zwy, A ZIEWCPYKA 
20.00—20.45. „Ze wspomnień kinomana” — lek-l częstowała go resztkami z obiadu, oraz 
| ka audycja muzyczna. Film radjowy w o-| pozwalała mu korzystać z łazienki. 
| pracowaniu Jana Leskiego (ze Lwowa), Po pewnym czasie Żurowski zawarł 
' 20.45—20,55; Dziennik wieczorny ; GZ dzi k 
20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej znajomość z inną dziewczyną, tóra pon 
21.00—21.30. Audycja dla Polaków zagranicą: — | siadała pewne oszczędności pieniężne. 
| _ «Góry polskie „Jako natchnienie artystów .| Mimo sprzeciwów ze strony ukochanej, 
21.30—22,00. „Uśmiech Poznania” — „Zgoda ożenił się z rywałką 
musi być” — audycja Stefana Balickiego. N ak 4 dni i lubie Ż ski 
22.00—23.00. Koncert wieczorny: Wykonawcy — astępnego ima po slu R ZYWO 
| Orkiestra. P, dyr. Mieczysława, Mie- przybył ponownie do  Stawiczyńskiej, 
LA próśżąc, By pożźwoliła mu się wykąpać: 
~} Ponieważ 
dziewczyna przygotowała Żurowskiemu 
. Y . Å. . 
kąpiel. Mężczyzna rozebrał się i miał 


szą się zadowolić czytaniem opisów 
podróży i przygód — innych. Istnieje | 
jeszcze jednak trzecia kategoria ludzi 
przedsiębiorczych, którzy nie czekając! 


| (ze 


| 
| 
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Strasziiwa zemsta uwiedzio 


| 


| 


! przed 
sprawa. 


p = Warszawa, 14 marca. 


W dniu wczorajszym znalazła się 
sądem okręgowym niezwykła 


kiestra.P, R. pod 
rżejewskiego R] Bender (bas). 
_ 23.00—2305- Wiadomości meteorologiczne - dla 
| żeglugi r powietrznej. 2 kóz: frez 
23.05—24.00. Muzyka. salon, i tan. w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
18,00, M. OSTRAWA. Pieśni ludowe, 
18.10. PRAGA, Arje operowe. 
19.25 BUDAPESZT, Muzyka cygańska. 
| 19.45, WIEDEŃ, Zaczarowany zamek. 
20.05. BUKARESZT. Muzyka jazzowa. 
20.35. MEDJOLAN. Opera R. Straussa. 
20,35. M. Koncert. orkiestrowy, 
20,40. BUDAPESZT. Fragmenty operetek. 


organizowana jest z iniejaty 


Łódź, 14 marca 

(v) W dniu wczorajszym p. prezy- 
dent miasta inż. Głazek, jako przewodni 
czący Obywatelskiego Komitetu Pomo- 
cy Naibiednieiszym otrzymał pismo p. 
wojewody Hauke Nowaka, w którem p. 
wojewoda zwraca się z apelem o wzmo 
żenie akcii zbiórkowej na cele zasilenia 
funduszu komitetu w okresie zbliżają- 
cych się Świąt Wielkiejnocy. 

Żaden bezrobotny i zubożały nie po- 
winien być pozbawiony wydatniejszej 
zapomogi komitetu obywatelskiego w 
okresie przedświątecznym. W celu zasi 
lenia funduszów komitetu zorganizowa- 
na zostanie wzmożona zbiórka uliczna, 
przyczem brany jest pod uwagę projekt 
przeprowadzenia zbiórki ulicznej oraz 
w lokalach. w której wezmą - osobisty 
udział wyżsi urzędnicy oraz czołowi 
działacze społeczni w Łodzi. Ludzie ci, 
ukazując się z puszką do zbierania ofiar 
na ulicy czy w lokalu, dadzą przykład 
ofiarności w pracy społecznej. 

Zbiórki uliczne, przy udziale najwyż 
szych dostojników administracyjnych i 


| 


14 MARZEC 1936 R. 
P>Jdczas dzisiejszego przedpołudnia z powo- 
dzeniem możemy załatwiać sprawy mające 
związek z maszynami, sądownictwem. dzien- 
mikarstwem i elektrotechniką. Od godz. 9-ei do 
| godz. ll-ej nie należy kupować ani sprzedawać 
ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi. Okres 
ten nie nadaje s'ę także do rozpoczynania pro- 
cesów i zawierana umów. Koło południa dzia- 
łają pomyślne wpływy dla robotników iabry- 
 cznych i marynarzy. Między godz. 13-tą a go- 
dziną 16-tą nie należy załatwiać spraw pienięż- 
nych ani nawiązywać stosunków z osoban: na 
wysokich stanowiskach. Następne godziny za- 
powiadają się lepiej i sprzyjaią nowym poczy= 
naniom, technice, sztuce i młości. Koło godz. 
19-ei dobrze, jest kupować i sprzedawać odz'eż 
i obuwe. Począwszy od godz. 20-ej należy 
unikać osób, nie zasługujących na nasze zau- 
fanie. i wystrzegać. się zatargów z osobami 
, starszemi. Lepszy nastrój panuje dopiero po 
godz” 22-ej. Okres ten sprzyja polityce, wojsku 
i artystom | przyniesie miłe przeżycia psychi- 
icme. . 
Dzecko dzić urodzone, — nerwowe, zmy- 
| słowe, brak odwagi i energii, posiada dar Wy- 
"mowy. zamiłowanie i zdolności muzyczne, chęt- 
nie podróżuje, oddane w przyjaźni. 
HTMTWTYTM WSM 


pracują szoferzy 
Łódź, 14 marca 
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| 6 (k) — Wczoraj dokonana została po- 
| P ARCELE nowna kontrola dworca autobusowego 
© przy ul. Wólczańskiej, celem stwierdze 
8 nia, czy zatrudnieni na autobusach szo- 
e ferzy nie są wykorzystywani. 
go Inspektor pracy, który przeprowa- 
ko przy ul. Krzemienieckiej 1 dzał kontrolę wraz z przedstawicielami; 
8 Retkińskiej do sprzedania. związku automobilistów, stwierdził, że 
| Q Zgłoszenia: Piotrkowska 40, właściciele autobusów w dalszym cią- 
ŚŚ Zarząd spadkobierców 1. K. gu nie przestrzegają ustawy © czasie, 
iy; Poznańskiego, w dni pow: pracy. Zanotowano mianowicie kilkanaś 
0 szednie od 10—12 i od 4 cie wypadków zatrudniania szoierów 
5 do 6 popołudniu. po 16 godzin na dobę!. 


Szoferzy ci byli tak przęmęczeni, że. 


986  EWGBTEJY 11 


fiuta "sede. (JJŁĄ WYPRAWA. ŁODZIAN do KONGA RELGSNIEGO, 


którzy popłyną na łodzi moforowej własnej konstrukcji 
„Polonja“ wyruszy w świat pod p 


domoników* snie" -sbyło; = 


Irda pomocy przedówiąlecznej bezrobotnym 


uliczna wyznaczóna na 29 marca 


EG codzin na dobe 


| wiedzialności karnej. 


ZK". 


na ułatwienia, na wykorzystanie możli- 
wości, sami stwarzają sobie odpowied- 
nie warunki. Taka żądza przygód i po- 
dróży podyktowała czterem łodzianom, 
zamieszkałym obecnie w Sieradzu, sza- 
leńczy niemal plan, który w dniach naj- 
bliższych zostanie zrealizowany. 

Pan inżynier elektryk Aleksander Plu 
ciński, brat jego technik - chemik, Sta- 
nisław Pluciński oraz pp. Leon Szwan- 
kowski i Józef Widawski postanowili 

TEPO SRRA AA 


Wypaliła mu oczy w łazience 


W dzień po ślubie odwiedził dziewczynę, którą porzucił, — 


nej.—Młoda służąca stanęła 


przed sądem warszawskim 


właśnie zamiar wejść do wanny, śdy w 
tej chwili wbiegła do łazienki służąca i 
oblała niewiernego kochanka jakimś 
gryzącym płynem. 

Żurowski został poparzony na całem 
ciele. Gryzący płyn wypalił mu oczy. 

Nieprzytomny z bółu wybiegł Żurow- 
ski do kuchni, a będąc oślepiony na- 
daremnie szukał drzwi wejściowych, Po- 
czął więc rzucać przedmiotami, które 
popadły mu w rękę. - 

Kilka z nich wybiło szyby. Hałas ten 
oraz straszne krzyki Żurowskiego zwa- 
biły sąsiadów. 

Gdy wyważono drzwi mieszkania, 0- 
czom obecnych ukazał się straszny wi- 
dok. 

Na podłodze leżał Żurowski nagi, ze 
straszneini ranami na ciele. 

W'głęb!i kuchni siedzała nawpół 
pizytomna Stawiczyńska. 

Usiłowała ona odebrać sobie życie 
przy pomocy gazu. 

! $łużącą przywróconódo życia, a,Żu- 
rolvskiegn przewiezionórde szpitala.. 

Wczoraj staneła przed sadem. 


wy p. wojewody. — Zbiórka 


samorządowych, organizowane były w 
wielu miastach Polski i dały nadspodzie 
wany efekt. Ostatnio. w Białymstoku 
zbiórkę w firmach handlowych na rzecz 
pomocy bezrobotnym - przeprowadził 
osobiście wojewoda białostocki płk. Pa- 
sławski. 

Termin powszechnej zbiórki w Łodzi 
wyznaczony został na dzień 29 mar- 
ca b, roku. i 

W związku ze zwiększonym zakre- 
sem pracy obywatelskiego komitetu po 
mocy najbiedniejszym i organizowaną 
na dużą skalę akcią pomocy przedświą- 
tecznej, odbędzie się dnia 17 marca 
wspólne - posiedzenie obywatelskiego 
komitetu pomocy najbiedniejszym. Po- 
siedzenie to odbędzie się w sali Rady 
Miejskiej, przy <ul. Pomorskiej, przy- 
czem nie jest: wykluczone, że na posie- 
dzeniu tem obecny będzie p. wojewoda 
łódzki. 

Akcja pomocy przedświątecznej, jak 
również akcja zbiórkowa obejmie teren 
całego województwa łódzkiego. 


z trudem można było wydostać od nich 
zeznania. OŚwiadczyli, że nie spali wca- 
le tej nocy. Poprzedniego dnia nie mieli 
Żądnej przerwy w pracy. Przed kilku 
dniami było tak samo. 

Inni znowu szoferzy zeznałi, że nie 
korzystają wcale z urlopów, że należ- 
ności wypłacane im są nieregularnie itd. 

"W wyniku kontroli inspektor pracy 
spisał ogółem 18 protokułów za łamanie 
ustawy o czasie pracy i protokuły te 
przesłał do referatu karnego z wnios- 
kiem o pociągnięcie winnych do odpo- 
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olską banderą 


wybrać się aż do Konga belgijskiego 
w Afryce na własnoręcznie zbudowanej 
łodzi. Cztreej odważni podróżnicy li- 
czą lat od 22 do 25. Przez pewien.czas 
studjowali oni we Francji, przyczem inż. 
Pluciński studja skończył, pozostali zaś 
po kilkuletniej nauce, wrócili do kraju, 
przyswoiwszy sobie jednak znajomość 
yka francuskiego. 

Naiciekawszy jest bodaj plan podró- 
ży. Podróżnicy zatem odbędą drogę do 
Konga belgijskiego w Afryce morzem, 
płynąc cały czas wzdłóż brzegów Euro- 
py, następnie Afryki. 

Po drodze odwiedzać oni będą wszy- 
stkie porty, a nawet zamierzają zatrzy= 
mać się w Hamburgu i „skoczyć“ do 
Berlina na olimpiadę. 

Podróż morzem odbędą oni na łodzi 
motorowej własnej konstrukcji, której 
budowa jest już ukończona, po całorocz- 
nej pracy, a 

Łódź posiada 8 metrów długości i 3 
i pół mtr. szerokości. Motor jest marki 
Forda czterocylindrowy. Łódź jest kryta 
brezentem, pozatem posiada w głębi ka- 
binę w której zawieszone są cztery ha- 
maki dla „załogi“. Pozatem znajduje się 
tam kuchenka, spiżarnia na prowianty 
i bak na 500 litrów benzyny. 

Łódź, nazywa się „POLONJA” i bę- 
dzie żegłowała pod polską banderą, al- 
bowiem jednym z celów podróży czte- 
resh śmiałków jest rozsławienie polskiej 
bandery na dalekich morzach. 

Koszt budowy łodzi wyniósł około 
3000 złotych. Łódź stoi obecnie na rze- 
ce Warcie, skąd wyruszy w podróż. 
Oczywiście, że miejscami, poprzez mie- 
lizny rzeczne, trzeba będzie łódź tran- 
sportować drogą lądową, ale przez nie- 
liczne tylko odcińki trasy. 

'Żegłarze są synami nieźle sytuowa:* = 
nych rodziców i w drodze utrzymywać“ 
się będą z pieniędzy zabranych z domu. 
Obliczają oni koszt wyprawy na 6.000 
złotych, przyczem czas trwania podróży 
obliczony został na 4 miesiące. 

Podróżnicy są czołnkami Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej, brali udział w urzą- 


„Jęz 


zanych regatach i interesują się żegłu- 
gą. Są oni pozatem również członkami 
Polskiego Touring-Klubu. 

Trasa podróży biec będzie rzeką 
Wartą do Wisły, Wisłą do Gdańska, na 
ałtyk i morzem do Gdyni. W Gdyni 
podróżnicy zatrzymają się przez pewien 
czas, ażeby zaopatrzyć łódź w przed- 
mioty potrzebne do odbycia dalekiej dro- 
gi morskiej, zebrać potrzebne informacje 
nawigacyjne, przebyć kurs nawigacji i 
wówczas dopiero . wyruszą w dałszą 
drogę do Konga belgijskiego, starając 
się trzymać przez cały czas brzegów 
Europy. 

Wyjazd nastąpi z Sieradza w po- 
czątkach kwietnia, albowiem podróżni- 
cy chcą skorzystać z naiwyższego stanu 
wód na rzekach, ażeby nie być narażo- 
nym na awarię na mieliznach rzecznych. 
CEESIETCZWRNOK UZ CWAWK "| 3FAEM 
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Czyje deski? 
Ujęcie złodzieja na ulicy 
Juljianowskiej 


Łódź, 14 marca. 

(gr) Około godz. 10-ej wiecz. przy- 
trzymańy został na ul. Juljanowskiej 
jakiś osobnik, który niósł sporą ilość 
desek na plecach. 

Po wylegityhowaniu okazało się, że 
był nim Władysław Kuźnik, zam. przy 
ulicy Jodłowej Nr. 4, nieokreślonego bli- 
żeł zawodu. Ponieważ zachowanie jego 
,budziło podejrzenie. doprowadzono go 
do komisariatu P. P. - 

Przypuszczenie wywiadowcy było 
najzupełniej słuszne, gdyż deski pocho- 
dziły z kradzieży. Narazie nie zdołano 
,ustalić komu zostały one skradzione. 
Dochodzenie trwa — Kuźnik przebywa 
w areszcie. 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
H. Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J. Hartmana 
— Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego — Plac Wol- 
ności 2, A. Perelmana i S-ki — Cegielniana 32, 
J. Cymera — Wólczańska 37, W. Danieleckiego 
— Piotrkowska 127, F, Wóicickiego — Napiór= 
kowskiego 27. i 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fabuocie dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd alicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
R Jan Rogosz został aresztowany a.w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał ga 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera. ale nie dowiedzisł 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy, 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z. których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po. „Śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner f założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuie Wernera, 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sly 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannsgb zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogosz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłówiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego I zabrawszy 
listy Walqzaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz*udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę, W racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

RO znikł jednak w talemniczy spo 


sób, 

Rogosz wyieżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce'* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyiechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go W haad A w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca, 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 

y obydwaj znaleźli się na ulicy, Koos 
wskoczył do tramwaju, ale posna! ga i Ga ow- 
ca i Jan rzucił się do ucieczki, pe do wy- 
twornej limuzyny, skrył się pod kocem j tak 
uszedł pogoni. 

Po kilku minutach do auta wsiedli Eugenjusz 
Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, 
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. 

Nagle auto najechało na wóz. Rogosz zgła- 
sza się jako świadek do Gastona, któremu 
Szczapa opowiedział historję z rzekomem zamor 
dowaniem Alfreda Krausera. 

Gaston, spółwłaściciel wytwórni filmowej 
„Victoria = Film" postanowił na tle tej historii 
nakręcić film, ale pozostali trzej wspólnicy nie 
chcieli o tem słyszeć. wobec tego Gaston po- 
stanowił namówić na finansowanie filmu o Ro- 
zoszu Hugona Wernera. 

Pomocna miała mu być w tem kochanka je- 
go — Rita Dorian — artystka filmowa, którą 
łączyły także zażyłe stosunki z Wernerem. 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera, aby 
wybadać, poco potrzebny mu jest list Wałcza” 
ka. Śpojrzawszy na Wernera, Antoś stanął jak 
wryty, uperzony jego n'ezwykłem podobień- 
stwem do Krausera: 


Nadomiar złego, tamten napiera nań 
coraz gwałtownieji i domaga się odpo- 
wiedzi na swoje pytanie. 

— Pocom przyszedł? — odezwał się 
wreszcie Antoś. — Ano, z listem przy- 


szedłem... 
— Z jakim listem? — ściągnął Wer- 
ner brwi. — Z jakim Istem?... 


— Z listem, co to go doliniarze pa 
nu z portfelem ukradli... 

— Nikt mi nie nie ukradł!... —brzmi 
gwałtowne zaprzeczenie. — Kto tu pa- 
na przysłał? 


Sensacyjny romans współczesny 


— Kto mnie przysłał? — powtórzył 
Antoś przeciągle, chcąc zyskać na cza- 
sie i zastanowić się nad odpowiedzią.— 
Kto mnie przysłał? — wpatrzył się w 
drgającą twarz Wernera. 

Gdy to mówił, przez głowę jego prze- 
biegały najróżniejsze myśli. Zrodziło się| 
w nim poraz wtóry przypuszczenie, że 
„Kacap“ mógł go poprostu nabrać i sta- 
nąć przed inną bramą, by się odeń od- 
czepić. 

Zupełnie możliwe, iż ten jegomość w 
niebieskich okularach nie jest wcale 
tym, który zabiegał o wydobycie listu z 
rąk ao, MŚ Być może, być mo-i 
że, ale... 

Nie, on się zachowuje jakoś podej- 
rzanie, napewno wie, o jaki się list roz- 
chodzi, tylko udaje, że nie ma o niczem 
pojęcia.. A ostrzyżona do skóry głowa 
i te niebieskie okulary — czyż nic nie 
mówią?... Boi się widocznie o swoją skó 
rę, dlatego chce wiedzieć, kto go, Anto- 
sia, przysłał. 

Antoś odpowiedział: 

— Przysłał mnie, proszę pana, „Ka- 
cap“... On mi dał znać, że pan chce ku- 
pić list... 

— „Kacap“... „Kacap“. — mruknął 
Werner machinalnie, stając się coraz bar 
dziej niespokojny. — „Kacap' pana przy 
stat? — rzucił pytanie w przestrzeń — 
Aha... Aha 


Rozgorączkowanemi oczami rozej- 
rzał się dokoła, jakby w obawie, że go 
ktoś podsłucha, poczęm bez słowa ru- 


— A W w e a a 


szył ku drzwiom; prowadzącym do gabi 
netu. Gdy. otworzył drzwi. i stanął w 
progu, dopiero wtedy skiñąt na Antosia, 
by wszedł za nim do pokoju. 

Po chwili obaj stali opodał biurka, 
obserwując się przez niejaki czas w mil 
czeniu. 

Z natężoną ciekawością czekał ‚Czar 
ny“ na to, co mu teraz powie czowiek w 
niebieskich okularach... Był przekonany, 
że teraz nie będzie się już zapierał, jako- 
by nie miał pojęcia o jaki list chodzi. 
Skoro go już tu poprosił, to znaczy... 

Właśnie rozległ się głos Wernera: 

— Więc pan ma ten list? Niech pan 
pokaże, chcę zobaczyć, czy to ten sam... 

— Ten sam, panie, ten sam... —przy- 
taknął Antoś, sięgając do kieszeni. 

Werner wyciągnął łapczywie ręce... 
Zakrzywione jego palce czyniły wła 
gotu- 


nie szponów drapieżnego ptaka, 
jącego się do porwania zdobyczy. 

Uchwyciwszy wzrokiem ten nieopa- 
nowany ruch, Antoś postanowił nie wy 
puszczać listu z ręki. Przyszło mu na 
myśl, że człowiek w niebieskich okula- 
rach będzie chciał zniszczyć kompromi- 
tujący go dokument, w ostatniej więc 
chwili cofnął dłoń od kieszeni i rzekł, 
przymknąwszy chytrze jedno oko: 

— Zaraz, zaraz, proszę pana... Jak 
mamy zrobić interes z tym listem, to mu 
simy przedtem pogadać, no nie?... O tem, 
o tamtem trzeba pogadać... Bo tak po 
prawdzie, to ja na ten przykład nie 
wiem, czy nie pomyliłem adresu... 

— Jakiego adresu? — zmarszczył 
czoło Werner. — O czem pan właściwie 
mówi?... 

Antoś powstrzymał chytry, łobuzer- 
ski uśmiech, który cisnął mu się na 
wargi. 

— Dziwię się, że pan mnie nie ro- 
zumie..— odezwał się swoim cichym, 
spokojnym głosem. — Jakem na samym 
początku powiedział panu, żem przy- 
szedł w sprawie listu, toś pan powie- 
dział: nic nie wiem o żadnym liście... 
I teraz ja chciałbym usłyszeć: wiesz pan, 
z czem ja do pana przyszedłem, czy 
nie?.. Ja przepraszam, że tak się o to 
dopominam, ale to sprawa bardzo waż- 
na i ja muszę wiedzieć napewno z kim 
mam okoliczność... Więc... 

s— Nie zawracaj pan głowy... —prze 
rwał mu Werner niecierpliwie — Jeże- 
lipana „Kacap* przysłał, to nie może 
być żadnych wątpliwości... Aha... — 
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uśmiechnął się blado. — Rozumiem co 
pan ma na myśli.. Pieniądze, hę?... No, 
dobrze... Ile pan chce?... r 

„Wyjął z tylnej kieszeni spodni port- 
i położył na biurku trzy stuzłotówki. 
ilka sekund walczył ze sobą, po 


zez ) 
em żył jeszcze pięćdziesięciozło- 
towy banknot. 


— Sądzę, że tyle panu wystarczy za 


fatygę? — mruknął, rzucając na Antosia | p 


spojrzenie sponad szkieł. — Bo i „Kaca- 
powi” coś będę musiał dać... Hm... Wy- 
starczy?... 41 

Antoś przesłonił dłonią uśmiech. sa- 
tysfakcji, któwy wykwitł mimowoli na 
jego wargach. Więc jednak to jest ten 
gość, któremu skradziono list, czyli — 
co za tem idzie — ów ponury, nieludzki 
fabrykant Alfred Krauser, co to nie wa- 
hał się wtrącić do więzienia niewinneg 
człowieka... 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


oi waniem, 


Teraz niema już chyba TEND 


wątpliwości, że to on.. Wątpliwości nie 
ma — to prawda, ale nie zaszkodziłoby 
przekonać się o tem napewno, na mur. 
Tedy Antoś, puściwszy mimo uszu sło- 
wa człowieka w niebieskich okularach, 
nie spojrzawszy nawet na leżące na biur 
ku pieniądze, zadaje nieoczekiwane py- 
tanie: 

— Czy pan jest tym, o którym to 
mowa w liście? 

Twarz Wernera pokryła się śmiertel 
ną bladością. Ogromnym wysiłkiem woli 
zapanował nad sobą i, pochyliwszy nie- 
co głowę, by ukryć zmienioną twarz, 
bąknął: . 

Co to znaczy?.. Jak 
mam właściwie być? 7% : 

Nie potrafił tak dalece utrzymać ner- 
wów na wódzy, by nie podnieść na An- 
tosia oczu, zdradzających niepohamo- 
wany niepokój. 

Strudem wyrzucił ze ściśniętego 
gardła: 

— No, no?... Dlaczego pan nie odpo- 
wiada? Kim ja mam właściwie być? Co? 

Antoś pomyślał sobie w tei chwili: 
„Rąbnę mu prawdę w oczy... Co to u- 
krywać dalej, kiedy i tak wszystko już 
łasne''?... Głośno zaś rzekł: 

— Po mojemu, to pan jest... Alfre- 
dem Krauserem.. No, nie?... 

Głuchy jęk wydobył się z piersi czło 
wieka w niebieskich okularach. Za- 
chwiał się na nogach, odrzucił głowę 
wtył, jakby otrzymał postrzał w serce, 
poczem, strudem wróciwszy do równo- 
wagi, nie przemówił przez dłuższy czas 
ani słowa, spoglądając tylko na Antosia 
nic niewidzącemi oczami. 

Wreszcie — powziąwszy. jakąś na- 
Kia decyzję — sięgnął znowu po port- 
el. 

Drżącemi ze wźruszenia palcami wy- 
jął z przegródki jeszcze dwa stuzłotowe 
banknoty, zgarnął te z biurka, poczem 
jął wpychać wszystkie Antosiowi do 
ręki. Powtarza! przytem, jak w gorącz- 
ce: 

— Ma pan tu pięćset złotych... Pięć- 
set pięćdziesiąt... Dosyć, prawda?... No, 
a teraz daj pan prędko ten list... Prę- 
dze, prędzej, bo... nie mam czasu... Śpie- 
szę Się... 

„Czarny Antoś' oofnął się o krok 
przed nacierającym nań Wernerem. 

— Zaraz, zaraz, szanowny panie..— 
powiedział głosem, w którym brzmiała 
nutą szyderstwa i lekceważenia. — Za- 
raz, zaraz, szanowny panie... Narazie 
możesz pan tę forsę schować... 

— Zamało panu? — zrobił Werner 
ponowny ruch w stronę kieszeni. — Za- 
mało? To dodam... 

— Nie, szanowny panie... Nie zama- 
ło... Jażem tu wogóle nie po forsę przy- 
szedł, Takie interesy możesz pan robić 
z „Kacapem*, a nie ze mną... Jakem ten 
list przeczytał... 

— Czytał pan? — przerwał człowiek 
w niebieskich okularach. —Jakto? 

Potrząsnął głową, jakgdyby chciał 
zwalić z niej niewidoczny ciężar. 


to?... Kim ja 


m < 


a 


o 

— Co też pan? A ntoś põ- 
gardliwie wargi. — Nic „panı, nie rozu- 
miesz, co się do pana gada... A gadam 
chyba po polsku, nie?.. Pyta się pan, 
czym list czytał... Czytałem, czytałem, 
ma się rozumieć... Bo jakbym nie czytał, _ 
to skądbym znowu wiedział, że pan je- 
steś Alfredem Krauserem?... Coś pan tak 
stumaniał i nic nie rozumiesz?... Słuchaj 


an... 

Zbliżył się do człowieka w niebies- 
kich okularach i zuchwale, wyzywaljąco 
zmierzył go od stóp do głów. O ile przed. 
tem odnosił się doń z pewną dozą grzecz 
ności, teraz — teraz trakował go zgóry, 
zdając sobie sprawę ze swojej nad nim 
WwyŻSZOŚCI... 

Werner był zupełnie zbity z tropu... 
Ogłuszony niespodziewanem zdemasko= 
mie wiedział, jak się zachować 
wobec tego prostaka, przemawiającego 
doń w sposób zgoła niewyszukany... 

Intuicyjnie wyczuł, że sprawa z li- 
stem Walczaka nie będzie bynajmniej 
taka prosta.. To nie pójdzie tak łatwo: 
dać pieniądze, wziąć list i zniszczyć... 

Człowiek, przysłany przez „Kaca- 
pa“; nie zdradza jakoś ochoty do zawar- 
cia tej tranzakcji, widać, inne ma zamia- 


Czytał list — nieszczęście, nieszczę- 
Ście!.. Czytał i domyślił się prawdy... 
Więc znowu sidła szantażu, zitowu Cię- 
gly, doprowadzający do szału niepokój, 
jak wówczas, gdy Zrębski posiadł ta- 
jemnicę?.. Co za przeklęty pech!... 

Tymczasem Antoś mówił: 

— Słuchaj pan, panie szanowny,- co. 
panu powiem... 
tal, tom pomyślał sobie: dużo draniów ` 
widziałem już na tym świecie, ale takie- 
go, jak Alfred Krauser, nie tylko, żem 
nie widział, alem o takim nie słyszał... 
Nie wytrzeszczaj pan tak ślipiów... I tak 
sobie powiedziałem: muszę ja tego dra- 
nia znaleźć i taką mu dać szkołę, żeby na 
całe życie popamiętał.. Za tę krzywdę, 
co zrobił niewinnemu człowiekowi... 

Werner zdał sobie sprawę, że nadę- 
szła ostatnia chwila, kiedy można rato- 
wać jakoś swoją sytuację... W jaki spo- 
sób? Niema innego, iak zaprzeczyć w 
żywe oczy, że nic nie wie o żadnym 
Krauserze, o żadnym liście... To pomył- 
ka, nieporozumienie... 

— O czem pan mówi? — zapiszczał. 
Chciał to powiedzieć głośno, chciał 
krzyknąć, ale z gardła wydobył się tyl 
ko zgrzytliwy pisk. — Nic nie rozu- 
miem.. Pan zmylił adres... 

Ale Antoś nie dał się zbić z tropu. 
Był już pewny, że ma do czynienia z 
Alfredem Krauserem.. Tedy zmrużyw*= 
szy po swojemu oczy, pokiwał głową i 
ciągnął dalej: 

— Mnie pan na te kawały nie weź- 
mie, bom za cwany na to... Toś pan przed 
minutą wiedział o jakim liście mówię, a 
teraz już nie?... Fiu, panie Krauser!..— 
gwizdął przez zęby i wzruszył lekcewa- 
żąco ramionami. — Ze mną to nie tak 
łatwo!... 

Myśl, jak błyskawica, oświetliła Wer 
nerowi mózg:' trzeba się ratować za 
wszelką cenę i to zaraz, natychmiast, bo 
potem — może być już zapóźno... 

Nieznacznym ruchem ręki namacał 
rewolwer, który zwykł nosić przy So- 
bie... Jest — w porządku... Cóż prost- 
szego, jak strzelić w łeb temu gośćió- 
wi?.. To jest napewno jakiś złodzieła- 
szek, wygląda na takiego, a zresztą — 
„Kacap“ nie ma innych znajomości... 

— Zastrzęlę go... — przelatują myśli 
przez głowę Wernera. — Zastrzelę, a 
potem będę się bronił tem, że chciał 
mnie obrabować... Dla policji będzie to 


jasna sprawa, bo znają mnie, jako boga- 
tego człowieka, uczciwego człowieka... 
Tak zrobię, tak zrobię... 

Powziąwszy tę decyzię, znacznie się 
uspokoił... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Jakem ten list przeczy 
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Przyimuje od 8—10 r. i 4—B-ej. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. > 


_. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyimuiewcódzyGd 1012 i 5—8 wieczj w nocy 


Dr. 1.-Sołowiejczyk 


spec. chor. skófnych, wenerycznych 
i seksualnych. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92. 
od 2—3, 5—6 i 8—9 wiecz. 
w niedziele od 9—11. 


Doktór REICHER 


Or, 
med. 


Le 


POWRÓCI 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH|0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 


WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 
wiecz.. w niedziele i święta od 9—1. 


Dr. MED, 


S. Kantor 


PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. i 
Przyjmuje od 8=2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wszystkich specjalnośc ach, 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 

| GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ei w Lecznicy, 
„_PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


M. mi. Niewiażsk 


Specj. chor wsuerycznych, skórnyć 
> i seksualnych ANN 
"ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuję od, = 11 rano | od 5—9, 


Al. 


—— 


na 


w niedziele | świeta 9—12 _ |Dr. 
DOKTÓR ską 
H. Szuinacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

10—1. 


w niedziele i święta od 


W kieszeni paltą Danuty Kresińskiej, 


ekspedjentki, pracującej w magazynie bła* 
watnym Jana Zarysza, znajduje szefowa jej 
kawałek skradzionego materjału, 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że 
adła ofiarą  mistyfikacii — nieubłagana 
ŻArYSZOWA wyrzuca ją na bruk, aczkolwiek 
Danuta miała na utrzymaniu starego schoro* 
wanego ojca. Jedyna jej ostoja jest teraz 
jej miłość do narzeczonego Staszka. 

Jan Zarysz, były szef Danuśki, podko 
chiwał się w swdiej pięknej pracownicy: 
Teraz ofiarował jei bezinteresowną pomoc. 


——— 


Andrzej Żańsśki 


Ich pier 


Lecz nie było już czasu na odwrót. 
Raz obrawszy tę drogę, należało kon- 
sekwentnie brnąć nią dalej: albowiem 
łatwiej jest grać najcięższą nawet ko- 
medię, aniżeli w dwudziestym roku ży- 
cia umierać z głoduł 


Rozdział dwudziesty; 
WE DWOJE 

Kiedy przed trzema miesiącami Jan 
Zarysz zaproponował Danuśce pomoc 
i opiekę, ona zostawiła go na ulicy, od- 
chodząc z podniesionem czołem —śŚtmi- 
głym krokiem pewnej siebie zwycjęż- 
czyni. 

Dziś wracała krokiem wolnym, nie- 
mal ciężkim. Odważnie ruszyła do walki 
z przeciwnościami, ale spotkała ją klęs- 
ka. Niewesołe więc było jej spotkanie 
z Zaryszem. 

Na dobitek padał deszcz, poimieszany 
ze śniegiem — nisko wlokły się wieczor- 
ne mgły — powiększając ME Grał 
chwili 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 | —8 w. 


il-go LISTOPADA 32. 


Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


wszy, NOS, Gardło | 
Piotrkowska 67 


LUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE I! WENERYCZNE 


WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149- 
Specj. chor. skórnych i weuerycznychjprzyjmuje od BA i r 6-8 wa aoe 


— — m 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


li. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


ZAWADZKA 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Wo/kowyski 
Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. I swięta od 9-1.ję Gqź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
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b 


bezpieczniejsze 


HAMMER 
Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
Tel. 128-39 


wejście przez Gdańską 12. 
cznica 
dróg oddechowych 
Tel. 127-81 
DR. MED. 


(Kobiety i dzieci) 


święta od 9—12-ej. wdzięczna. 


R Maa naf- Slza @ cko- 
Kopciowski B w! 


— — 


PRZYCHODNIA 


+ 


telefon 
122-73. 


or. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Przyjmuje od 


— mA 


wsza miłość | 


Powieść spółczesna 74 


Jan Zarysz zjawił się nie jak tryum- 
fator. Nie miał zamiaru radować się gło- 
śno ze swego zwycięstwa, a cieszyć się 
z klęski przeciwniczki. 

Był jeszcze bardziej onieśmielony i 
bezradny niż zazwyczaj. 

Kiedy ujrzał zdaleka Danuśkę, oczy 
zabłysły mu. Ale zaraz potem zszarzały. 

— Nie wygląda pani najlepiej! — 
oświadczył, serdecznie przywitawszy 
się z dziewczyną. 

— Nic dziwnego — zgodziła się z 
nim Kresińska — wspomniałam już panu, 
że miałam ostatnio bardzo wiele zgryzot! 

— Cieszę się więc, że raczyła pani 
przypomnieć sobie o mnie i zwierzyć mi 
się zę swoich kłopotów... Może we dwój 
kę uda nam się wymyśleć coś mądrego... 

Deszcz zaczął zacinać coraz mocniej. 
Jan Zarysz rozglądał się dokoła wzro- 
kiem krótkowidza. 

— Nie sposób przechadzać się w ta- 
ką psią pogodę po ulicy — doszedł wre- 
szcie do konkluzji — będziemy musieli 
wstąpić gdzieś. Wejdzie pani ze mną na 
szklankę herbaty? $ 

— Z przyjemnością! 

— W takim razie pozwoli pani, że 
lokal sam wybiorę. 

Wsiedli do przejeżdżającej taksówki. 

Zarysz kazał się zawieźć zupełnie w 
przeciwną stronę miasta. 

— Bo — tłumaczył — oboje mamy 
pewne powody, dla których nie możemy 


LXSREJY 2 


Dr. MED. 
„TAUBENHAUS 
AKUSZER-GINEKOLOG 
Á Zgierska It, Teb PS Kwarc. Gabinet, dentystyczny 
Przyjmuje 8—10 r. 4—8 w. | 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Speclalista chorób 
uszu. tłosa, gardła i krtani 


ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci, — 


Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'e żołądka, wnętrzności, 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (zarby), Rruże 
licę kości I paraliże ortopedyczne. — Specjalne 


obwisłe brzuchy i t. p. 


zorsety 


I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz= 
ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
, towanych« 
specialne wkładki ortopedyczne podług 


gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal“ dla 


piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 


nogi z 2 letnią gwarancja- 
Specjalny Zakład Ortopedyczny . 


J. RAPAPORT uwo 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania!. 
Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 


Tel. 221-77. 


llwaga! tecznej znaczne ulgi! 


PODZIĘKOWANIE. 


Dla WP. J. Rapaporta, właścicela zakładu ortoped. w Łodzi, Za- 
wadzka 8. Będąc ciężko chora na zastarzałą rupturę zaaplikował mi 
WPan bardzo+celowy spec. ortoped. bandaż rupturowy, który z naj- 
większym skutkiem rupturę mi wstrzymał za 


Tańców 
B. LIBOWIC 


najnowszych wy 


» Inform. od ff-ej do 


GŁÓWNA 9, 
' |ejalnościach: 


Porada 3 zł 


AKUSZERJA I CHORORY_K 


Zgierska 15 


4 do 8 wiecz. Przyimuje od 8,30—10 zrana: 


afiszować się: ja mam żonę, pani narze- 
czonego. 

Wspomnienie o Staszku wstrząsnęło 
ją do głębi. Czy powinna go oszukiwać? 
Tyle razy przysięgała mu, że zawsze 
będzię wobec niego szczera, że nigdy nie 
spotka się z żadnym innym mężczyzną, 
a tymczasem... 

Przeleciało jej przez myśl, że mogła- 
by jeszcze = póki czas — wycofać się z 
tej całej dwuznacznej sytuacji. Chciała 
krzyknąć na szofera, ażeby zatrzymał 
taksówkę, otworzyć drzwiczki i uciec. 

I byłaby to spewnością uczyniła, gdy 
by Jan Zarysz pozwolił sobie na najlżej- 
szą w stosunku do niej poufałość lub 
dwuznaczne słowo: on jednak wciśnięty 
w przeciwny kąt wozu, wyglądał nie- 
mniej zmieszany, niż ona. 

To ośmieliło ją. Otrząsnęła z siebie 
resztkę wyrzutów sumienia. Bo osta= 
tecznie nie jest to przecie zdrada, że 
pozwoliła sobie na taką małą eskapadę 
z człowiekiem, który mógłby być jej oj- 
cem, i którego stosunek w odniesieniu do 
niej jest naprawdę oicowski. 

W małej restauracyjce, gdzie się po 
chwili znaleźli, było cicho i spokojnie. 

Zarysz spoglądał w zamyślęniu na 
naiwne oleodruki, wyobrażające tyrol- 
skich strzelców, wracających z polowa- 
nia, lub posiłających się przy kuflu piwa. 

— Przed wielu laty — zaczął —kie- 
dy ieszcze byłem kawalerem i człowie- 
kiem niezamożnym, odwiedzałem tylko 
takie restauracyjki: małe i niewykwin- 
,tne.: Potem z biegiem czasu dorobiłem 
jsię majątku, stać mnie było na bardziej 
¡wytworne lokale. Żona wkładała mi też 
„nieraz w głowę, że nie wypada nawet 

ichodzić do gorszych. Nieraz też zacią- 
'gała mnie do wspaniałych restauracyj, 
„ale przyznaję, że nie czułem się zbyt 
„dobrze w tej atmosferze zbytku, bo- 


gactwa i wykwintu. I rzecz dziwna, sie- 
dząc przy ilaszce najlepszego wina przy 


z" 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 


nie kręgosłupa i różne kalectwa! 


Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większymi skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najnie- 


Na płaskie bolesne stopy (platfus) 


co jestem WPanu bardzo 
K: Danzigier, Głowno, 


względu na zdolności 
Zachodnia 66-a (front parter) 


„gi te” 


OTYM YKKAKIOOOOOOOODODOCOOOCOGOGODOCOCTOCYJHKII 


LECZNICA OMEGA 
tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
/'— "Analizy, Roentgen: 


H.KRAUSKOP 


ama 


N 74 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "238-9 


228-92 
przyim. od 10—12 | od 4—8 w. 


jumi H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
* moczopłciowych- powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w 
W miedziele 1 świeta od 9—1] rano. 


kir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 ñin 
8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I! MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby s;+rne I weneęryczue 
przyjmuje kobiety ł dzieci od 12.45 
do 2.15 I od 6-—S-=ej. 


mama Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


form 


cier- 


ucza bez 


22-ej 


A aaia oE ARSE ANĄ Kobieta lek. od 12-1 I od ET 
5 Pewność zdrowia -skarb to duży $ Matki ! PORADA 3 
„OLLA wiecznie Ci postuży ! Aaaale 
- swe Rozmaite 
H niemowięta RTZ TOPERT EE 


PRZYBŁĄKAŁ sę pies wyżeł do pó 
lowaria, odebrać można, Piotrkowska 
22, u dozorcy. 

PRZYBŁAKAŁ się pies buldog maści 
zajęczej. Do odebrania za wrotem ko- 
sztów, Pomorska 7, u dozorcy. 

PIES CZARNY w białe łaty nie obcię- 
temi. uszami zaginął. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem Al, Kościuszki 53, m. 
8. tel. 102=12. 

DROBNE ogłoszenia w  „Republice”, 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru* 
chomoaść lub rzecz, 4) kupić cośkol* 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


czynny» 


OBIECE 


tel. 
113-47 
4—8 w, 


dźwiękach świetnej orkiestry, komple- 
mentowany przez zginającego się w pas 
kelnera z ukłonem wręczającego mi kar- 
tę ze spisem naiwybredniejszych po- 
traw, nieraz tęskniłem za taką małą 
knajpka, gdzie można spokojnie wypić 
bombkę piwa i zieść porcię kiełbasy na 
gorąco!.. Tak, tak, mimo majątku, w dal 
szym ciągu pozostałem człowiekiem pro 
stym i skromnym, nie umiejącym nagiąć 
się do wymogów i zwyczajów wielkiego 
świata. 

Danusia spoglądała w milczeniu na 
jego nieregularną, lecz nie niesympatycz 
ną twarz. Ujął ią sposób, w jaki opowia- 
dał sam o sobie — nie znosiła bowiem 
pozerów. 

On zaś — jakgdyby rozmarzyła go 
atmosfera małej restauracyjki —zrobił 
się rozjnowny. 

Zaczął jej opowiadać o swojej mło- 
dości, o pierwszych radościach i rozcza- 
rowaniach, a ze ścian spoglądali na nie- 
go tyrolczycy w zielonych kapeluszach 
i pasterki w białych fartuszkach —takie 
same, jak te, które asystowały przy nie- 
winnych zabawach jego młodości. 

„ Dobrze mu tu było.po zgiełku i wirze 
wielkiego Świata, w którym nigdy nie 
czuł się zbyt pewny. 

Gdy więc zabierali 
mógł Śmiało powiedzieć: 

— Dzięki pani spędziłem bardzo mi- 
ły wieczór! Będę go wdzięcznie wspomi- 
nał! Pani sama nie wie, co znaczy dla ta 
kiego samotnika, jak ja, możność spędze 
nia kilku chwil w miłem towarzystwie. 

„ Umówik się, że za trzy dni spotkają 
się znowu w tem samem miejscu: o tej 
bowiem godzinie byli swobodni, gdyż 
Stanisław Reczyński siedział wówczas 
na wykładach, a pani Katarzyna z przy- 
jaciółkami w kawiarni. 


się do wyjścia 


(Dalszy ciąg iutroj. 


i 


Klasyfikacja najlepszych bokserów swiata 


Wysokie lokaty polaków Radaka, Dublińskiego i Pyłkowskiego 


Dorocznym zwyczajem największy w 6) Max Baer burgu $ i a” 
> $ , p gu Schmeling jest 19-ty, czarny Kana 
Ameryce miesięcznik pięściarski „The 7) Hank Hankinson, dyjczyk Larry rox EAA Angiik Jack | 


Ring“ opublikował ostatnio nowe tabele 
klasyfikacyjne najlepszych bokserów | 
świata. Tabele ułożone są na podstawie 
wyników, uzyskanych przez pięselarzy | 
w ciągi roku 1935. 

Klasyiikacje roczne są najbardziej 
prawdziwem oddaniem istotnego stanu 
rzeczy, najlepiej wykazują istotną war- | 
tość poszczególnych asów ringu, na u- 
kształtowanie bowiem tych kwaliiikacyj 


nie wpływa jeden czy dwa sukcesy, lub | g wyniki zeszłoroczne. 


porażki, tylko ogólny bilans długiej, dwu- 
nastomiesięcznej pracy. $ 
Spośród podanych w tych tabelach bok 
serów ogromna część jest polskiemu czy- 
telnikowi sportowemu nieznana, to też 


zrobimy z nich jedynie krótki wyciąg! | 


przedewszystkiem tych nazwisk, które 
nas najwięcej interesują i nie są nam zu- 
pełnie obce. 

W wadze muszej panuje jak wiadomo 
bezkrólewie. Toczą się coprawda zażar= 
te targi między Europejską Federacją 


8) Charley Retzlatt, Petersen 34-ty, Belg Pierre Charles 38.: 
9) Buddy Baer, Zrozumiałą jest rzeczą, że w klasyfl- | 
10) Walter Neusel. kacjach tych faworyzowani są przede- ' 
Jest to jedyna kategoria, a wogóle; wszystkiem bokserzy amerykańscy i za" 

rzadki w dziejach boksu spotykany wy*, wodnik europejski, nawet doskonały, je- 

padek, że oficjalny mistrz świata klasy- |Śli nie walczył nigdy w Ameryce otrzy- 
likowany jest na 2-giem miejscu w tabeli! | muje często niezasłużenie niską lokatę. 

Ale trudno, Braddock ma championat, jedi Ale na to niema rady. W każdym razie 

nakże Joe Louis bije go na głowę pod |roczne tabele najpoważnielszego w U. S.f 

każdym względem, nietylko jeśli idzie | A. pisma bokserskiego „The Ring“ są wy, 

: razem opinii największych znawców te", 

Z bardziej znanych pięściarzy wagi | go sportu i dlatego też, mimo niedoslate- 

ciężkiej, Hiszpan Paolino stawiany jest cznego respektowania pięściarzy Europy, 
na 15-tem miejscu, Steve Hamas, które- | przedstawiają wyjątkową wartość, 

go przed rokiem zmasakrował w Ham- AL. REKSZA. 


VATE TA 


PIP TY 


ZOE 710 KE "By 


Ostatnie przygotowania 
do meczu IKP — Skoda 


Łódź, 14 marca. 
Pięściarze IKP przygotowują się z du- 


wykluczone, że będzie on w niedzielę | 
walczył, gdyż skontuziowana ręka leczy 


Bokserską, a federacjami amerykańskie- żą starannością do niedzielnego meczu 
mi (National Boxing Association i New ze Skodą, Wczoraj odbył się ostatni tre- 
York Boxing Commission) o mistrza w tej ning przed zawodami. Na treningu obec 
kategorii, ale w klasyfikacjach pisma ni byli wszyscy zawodnicy desygnowani 


się w szybkiem tempie, Decyzja w tej 
sprawie zapadnie jutro. 

W zespole łódzkim przeprowadzona 
będzie zmiana w wadze muszej. Prze- 


„The Ring“ oficjalnego charmipiona nie 
znajdujemy. Pierwsze trzy miejsca wj 
wadze muszej okupują: Benny Lynch 
(Szkocja), Montana (Filipiny) i Jackie | 
Brown (Anglja). Francuz Angelman jest 
5-ty, a Maurice Huguenin 7-my. 

W koguciej, za mistrzem świata Bala 
zarem Szuchelli postępują: Sixto Escobar 
(Porto Rico), Amerykanin Salica, Anglik | 
Johnny King i Norweg Pete Sanstol. 

Kategoria piórkowa — mistrz Freddie | 
Milter, dalej idą: Francuz Holtzer oraz | 
Amerykanie Arizmendi, Armstrong, Bel- 
loise i b. mistrz Świata wagi muszej Mid- 
zet Wolgast. 

W wadze lekkiej poszczycić się mo- 
żemy doskonałą lokatą polskiego pięścia 
rza Leona Radaka z Chicago. Uplasował 
się on na 5-em miejscu w Świecie, za mi- 
strzem Canzoneri'm, Lou Ambersem, po- 
gromcą Rana Wesley Ramey'em i Fran- 
kie Klick, również mającym w sobie pew 
ną domieszkę krwi polskiej. 

Piękny sukces w kategorii półśredniej 
święci znów inny Polak — Henryk Du- 
bliński, zajmując 7-me miejsce za cham- 
pionem Barney Rossem, Holendrem Van 
Klayerenem, ex-mistrzem Świata Me. 
Larninem, Garcią i Poptuey'em. 

Na czołowych pozycjach wagi śred- 
niej znajdujemy dwu Polaków: Pyłkow= 
skiego i Jarosza. Pyłkowski (mistrz U. 
S. A.) stawiany jest na 4-tem miejscu za 
Thilem, Freddie Steele i Kanadyjczykiem 
Lou Broniliardem, który niedawno wal- 
czył z Thilem w Paryżu. Tadeusz Jarosz 
sklasyfikowany został jako ósiny, a po- 
przedza go Niemiec Erich Seelig. 

W kategorii półciężkiej za mistrzem 
świata murzynem „John Henry Lewisem 
idą: b. mistrz Rosenbloom, niedawny po- 
gromca Pyłkowskiego, Anglik Mc. Avoy 
i dalej sami Amerykanie. Pierwszym ett- 
ropeiczykiem w tej klasie jest Niemiec 
Hauser na 9-ei pozycii. 

W wadze ciężkiej spotykamy znów 
Połaków. I oto aż trzech. Zajmują oni; 
coprawda dość dalekie miejsca, ale też 
i pozostawiają za soba liczną grupę korn- 
kurentów. Tak wiec Eddie Fogan iest 
42-gi, Maksymiljaa Marek, który za cza- 
sów kariery amatorskiej pokonał samego 
Joe Louisa stawiany jest na miejscu 44, 
zaś na 5i-em jest Adolf Wiater. Kate- 
goria najcięższa zawsze najbardziej inte" 
resuje entuzjastów boksu, a pięściarze tej 
kategorii są naiwięcei popularni, Omówi- 
my ją więc zatem nieco obszerniej, niż 
poprzednie. 

Na zasadzie wyńtików z ub. roku, pierw 
szą dziesiątkę tej grupy znawcy amery- 
kańscy ustawiaja następująco: 

1) Joe Louis, 

2) Jim Braddock 

3) Max Schmeling, 

4) Primo Carnera, 

5) Tommy Louglira1, 


o ww w z ZA = 


na mecz ze Skodą. 
Chmielewski znajduje się w cament, 
ciagu pod obserwacją lekarzy. Nie jest 


Sedziowie piik 


ciwko Adamezykowi wystąpi Popielaty, 
który zdaniem kierownictwa sekcii po- 
siada większe szanse na zwycięstwo. 


arscy Zagłębia 


grożą złożeniem legitymacyj, w wypadku zniesienia autonomii 


W czwartek wieczorem odbyło się) 
w Domu Społecznym w Sosnowcu fad- 
zwyczajne walne zgromadzenie Podko- 
legium Sędziów, celem zajęcia stanowi- 
ska przy PZPN-ie. oi 

Zebranie zagaił prezes Słomczyński, ! 
na wniosek którego powołano p. Bluma 
ra przewodniczącego, pp. Czecha i Ber- 
linera iako asesorów, p. Fiszla jako sekre | 
tarza, 

Po sprawozdaniu delegata na walne 
ebranie PKS-u prezesa Słomczyńskie- 


j mene DiNJ-0N90W2 


Makabi prow 


W dniu wczorajszym odbyły się dalsze 


z cyklu ping-pongowych mistrzostw Łodzi. Ha- 
koah Bee trudu uporał się ze Zjednoczonymi 
a, przyczem wyniki były następujące: Band— 
cedliński 2:0 (21:8, 21.11), Brauner — Bogaczyk 
1:1 (21:13, 19:21), Hecht Grzeliński 1:1 (24:22, 
18:21), Joskowicz — Witkowski 2:0 (21:8,21:13), 
Ajzeman — Wünsche 2:0 (21:14, 21:16). 
Niespodziankę u zwycięzców sprawili: Aj- 
zeman, który rozniósł formalnie Wiinschego oraz 
Brauner, któremu udało się zremisować z $roź- 
nym Bogaczykiem, -Piątka Zjednoczonych nie 
przedstawia dziś większej wartości, a najlepsze 
nadzieje na przyszłość rokuje młody Grzeliński. 
drugiem spotkaniu zmierzyły się ze sobą 
2 drużyny Orlęcia i Tajfunu, przyczem zwycię- 


żyli pierwsi w stosunku 7;3. Trzy wyniki, mia- 


Bokserzy belgijscy 
przybyć maią poraz drugi 
do Polski 


Dowiadujemy się, że podczas pobytu belgij- 
skiej drużyny bokserskiej w Polsce prowadzone 
były rozmowy na temat zorzanizowania turnee 
bokserskiej drużyny Belzji południowej w czerw | 
cu po Polsce. Drużyna ta walczyłaby wtedy nie | 
z reprezentacjami miast, lecz z klubami, przy- 
czem odbyłyby się 3 spotkania, a mianowicie w 
Poznaniu z Wartą, w Warszawie ze Skodą lub 
Makabi, a w Łodzi z IKP. 


Ping-pongowe 
mistrzostwa Świata 


Praga, 14 marca. 

W dalszym ciągu rozgrywek ping-pongowych 
o mistrzostwo świata w Pradze, w grze druży- 
nowej pań o puhar Corbillon padły wyniki na- 
siępujące: 

Niemcy — Holandja 3:0, Czechosławacja — 
Austrja 3:0, Anglja — 
Francja 3:0, 

W grze (rużynowej panów Czechosłowacja 
pokonaał Anglję 5;1. 


Belgia — Litwa 3:0, 


go. odbyła się dyskusja z której wynika, 


12- sędziowie 'zagłębioscy stanowczo 


sprzeciwiają się zniesieniu autonomii, 
gdyż uważają, że jedynie «niczawisłość 
sędziów może ulepszyć stosunki w na- 
szych organizacjach piłkarskich. W wy- 
padku, gdyby jednak zniesiono autono- 
mię wszyscy obecni w liczbie 35 zapo- 
wiedzieli złożenie legitymacji, PKS-u. 

W powyższej sprawie delegatem na 
walne zebranie kieleckiego OKS-u wy- 
brano prezesa Słomczyńskiego. 


( Mislrzostwo Loihi 


adzi w tabeli 


Echa nadużyć 
z POS na Sląsk" 


Jak donoszą z Katowic, p. Nogai został w 
związku z dochodzeniami w Sprawie nadużyć 
przy zdobywaniu POS na Śląsku, zawieszony 
przez zarząd śląskiego OZLA w czynnościach 
członka, 

W związku z całą sprawą ostatnio bawiła na 
Śląsku specjalna komisia, delegowana przez P. 
U. W. F. pod kierownictwem kierownika okręgo- 
wego urzędu WF w Krakowie pułk. Wólicickiego, 
która przeprowadziła specjalne dochodzenia. 


Austrja — Węgry 9:7 
Nieuczekiwan? parażka pięściarzy 
węgierskich . 


W Wiedniu rozegrany został międzypaństwo” 
wy mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami 
Austrii i Węgier zakończony zwycięstwem dru 
żyny austrjackiej w stosunku 9:7. Poszczególtie 
wyniki walk były następujące: 

Waga musza: Szabo I (Węgry) remisuje z 
Schlangerem (Austrja). 


Waga kogucła: Kubinyi (W) bije na punkty 


Takerera (A). 

Waga piórkowa: Frigyes (W) wygrywa na 
punkty z Jaro (A). 

Waga lekka: Harangyi (W) bije przez tech. 
k. o. Weiltammera (A). 

Waga półśrednia: Droscher (A) wygrywa na 
punkty z Mandim P 

Waga średnia: Balkowitsch (A) wygrywa na 
punkty z Varzą (W). 

Waga półciężka: Zehetmeier (A) wykrywa Z 
Szeznoki (W) na punkt 

Waga ciężka: Lutz 
k. o. z Szabo II (W). 


Taborek otrzymał 
zwalnienie z IKP 


Kwiatkowski — miniaturowy pięr 
Ściarz IKP, który walczył z Koziołkiem 
na meczu IKP — Warta przeniósł sie na 


stałe do Warszawy. Zasilił on sekcję 


bokserską Skody. 

Taborek otrzymał już zwolnienie z 
IKP. z dniem 28 lutego. Pięściarz łódz- 
ki będzie już mógł walczyć w barwach 


Warszawianki na najbliższym meczu. = ' 


Drużyna Skody przyjeżdża do Łodzi 
na mecz z IKP własnym autokarem. 

IKP walczyć ma w dniu 5 kwietnia w 
Ostrowcu kieleckim z drużyną KSZO. 


Uchylen'e dożywotniej 
dyskwalifikacji kolarzy 

Warszawa, 14 marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu zarzad 
Polskiego Związku Towarzystw Kolar- 
skich w wyniku przeprowadzonego do- 
chodzenia postanowił uchylić dożywot: 
nią dyskwalifikację, nałożoną w swoim 
czasie na zawodników Korwin-Piotrow=- 


nowicie: Duner — Łatecki, Kleinman — Boncz- skiego i Igo przez Warszawskie Towa- 
kiewicz i Tygier — Pazia były nierozstrzygnię- | rzystwo Cyklistów za szkodliwe dla spor 


te, tak, że o zwycięstwie Orlęcia zadecydowała 
wygrana Krawczyka w spotkaniu z Bentkow- 
kowskim i Hofmana z Goldbergiem. 


wypadł Hofman z Orlęcia oraz Tygier z Tajlu- 


tu polskiego zachowanie się ich w biegu 


Najlepiej | kolarskim dokoła Rumunji. 


W związku z powyższą uchwałą reha 


nu, który niespodziewanie zremisował z Pazią. | bilitacyjną, wymienieni zawodnicy wy* 


Ostatni wreszcie mecz: Jutrznia — Nordja 
zakończył się wynikiem 5:5. W poszczególnych 
ye Zaklikowski (J) wygrał z Chwatem 
(N.), Feldsztajn (N.) z Chałupskim (J.), Matys 
(N.) z Laperdonem, Ruszecki zremisował z Alt- 
manem a Wajberś zwyciężył walcoverem. 

Stan tabeli jest następujący; 

1) Makabi — 6:4, 2) Hakoah — 18:12, 
3) Orlę — 17:13, 4) Jutrznia — 5:5, 5) Nord- 
ja—9:11, 6) Tajfun — 3:7, 7) Zjednoczone 2:8. 


Kalendarzyk sportowy 
pod znakiem meczu IKP—Skoda 


Kalendarzyk sporto na dzień. dzisiejszy i 
jutrzejszy przedstawia a w Łodzi zasiabająco; 

Sobota, 

Atletyka, — W sali Bar-Kochby przy ulicy 
Piotrkowskiej i11 o godz. 15.30 pokazowe za- 
wody w podnoszeniu ciężarów, 

Niedziela. 


Piłka nożna. — Boisko ŁKS przy AL Unii o 
godz. 11.30 mecz towarzyski ŁKS (liga) — WKS, 
poprzedzony o godz, 10-ej przedmeczem ŁKS lb 
—żZjednoczone. Boisko Wimy przy ul. Rokiciń- 
skiej o godz. it-ej przed poł. mecz towarzyski | 
Wima — ŁTSG. Boisko Widzewa o godz. 1i-ej 
przed poł. mecz towarzyski Widzew—SKS. 

— Boks, — W sali Filharmonji przy ul, Na- 
rutowicza 20, o godz, 17-ej ostatni mecz o mi- 
strzostwo drużynowe Polski: IKP — Skoda (War 
szawa). 

W sali urzy ulicy Rokicińskiej 81 o godz. 12 

w południe międzykiubowe zawody bokserskie 
Wimy. W Pabjanicach w sali kina Miejskiego o 
godz. ii-ej przed południem mecz towarzyssi 
Kruszeender — Kaliski Klub Sportowy. 
Gry sportowe, W sali przy ul. Dr, Ster- 
linga 24 turniej siatkówki żeńskiej systemem 
trójkowym i przy ul. Zagajnikowej 54 turniej 
siatkówki meskiej systemem trójkowym. Pe- 
czątek o godz. 10-ei rano. 

— Lekkoatletyka. — W hali KE w Pabijen:- 
cach: trójmecz lekkoatletyczny męski KE—ŁKS 

Oczone. 


AE przeciwko WTC ze skargą do są- 
u 


Jędrzejowska w półfinale 
- w Cannes 


Mentona, 14 marca. 

W drugiej rundzie międzynarodowe” 
go turnieju tennisowego pań w Mento- 
nie Jędrzejowska pokonała Roy I! w sto- 
sunku 6:0, 6:1, kwalifikując się tem zwy* 
cięstwem do półiinału, w którem wal- 
czyć będzie przeciwko Amgielce Stam» 
mers, 
Ponadto Jedrzejowska po pierwszem 
swojem zwycięstwie w handicapie gry 
mieszanej, w którym gra w parze z kró- 
lem Szwecji, walczy w 2-ej rundzie, a na 


stępnie startuje w grze mieszanej o*. 


twartej, w której partnerem jej będzie 
najlepszy doublista francuski, Brugnon, 


Projekty tenisistów 


Kalendarzyk turniejów tenisowych w Polsce u- 
stalony będzie w kwietniu, gdyż do dnia 1 kwiet= 
nia kluby mają czas nadsyłania swych projektów. 

Krajowe mistrzostwa Polski odbędą się we 
Lwowie w czerwcu, Dokładny termin ustalony 
będzie w zależności od wyniku meczu o puhar 
z tekę Polska — Austrja 15 — 17 maja w Wie- 

niu. ą 
Polska reprezentacja tenisowa walczyć bę: 
dzie ostatecznie 11 — 13 kwietnia z Grecją w A- 


tenach, a 8 — 10 maja w Budapeszcie z Wegrami 


Jędrzejowska weźmie udział w mistrzostwach 


Grecji na Wielkanoc, w mistrzostwach Węgier 


274 — 3.5 i w mistrzostwach Austrii 6 — 10 mae 
ja a następnie w końcu- maja na mistrzostwach 
Francji, a w końcu czerwca w W..ablejonie, 


W wygrywa przez tech.. 


ji 
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Rozmówki 


Kac i Kotek. 

— Dlaczego pan jest znowu taki zamyślony, 
panie Kac? 

_— Bo pomyśl pan sam.. Czy życie nie jest 
dziwnep.. Każdy się martwi, tylko martwi się 
nie martwią. 
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NOWY POLSKI STATEK TRANS- 
OCEANICZNY M/S „BATORY”. 


EEE 


Strajk wiedziarzy w Nowym Jorku 


++ 

Do Mayera przychodzi tapicer, 

— Czego pan sobie życzy? — pyta Mayer, 

— Ja tylko chciałem zapytać, jak się czuje 
pański synek, leżący na kanapie, za którą pan 
mi jeszcze nie zapłacił ani grosza... 

** 
' Rozmówka niedzielna; 

— Panno Franiu, czy panna rzeczywiście 
masz dopiero 20 lat?., Panna wyglądasz o wie- 
le poważniej.. 

— Daję panu słowo honoru, panie Antosiu.,, 
Ja się urodziłam bardzo młodo.. 


wk 


Rozmowa dwuch widzów w teatrze kabare- 
towym: 
— Czy widzi pan tę przystojną girlsę, piątą 
z prawej strony?., Ona zaczęła, nic nie mając, 
NS Pe bordea DTR | ARETY LOTOS "TZT AE WY KO CEJ E U OE TZ EROS 
—o c " ic i ia m. i + ' n UN H 
iaaikyśa = 1. nie nie mając”... Nie miała. jA 
— Nie, to znaczy, że gdy pierwszy raz wy- 
szła ną scenę, nic nie miała na sobie,» 
+x 
* 


ż 


Strajk wiudziarzy w Nowym Jorku trwa w dalszym ciągu. Na zdjeciu widzi- | 
my dwóch członków lotnych komisyj strajkowych. Zakrywają sobie twarz 


falconę *statek M/S „Batory“ rozpocz= 
przed obiektywem fotograficznym. : i ; c 


nie z dniem 15-go b. m, swe pierwsze 
próby, które zostaną ukończone w dniu 
2 kwietnia. 


Nowe auta pancerne w Holandji 


E 


| 


Do małego miasteczka przyjechała karuzela. 
Największa radość ogarnęła dzieci Ale drugie- 
go dnia zmarł burmistrz I karuzelę na znaj ża- 
łoby zatrzymano. 

— Tatusiu — zwraca się mały Piotruś do oj- 
ca — dlaczego karuzela dziś jest nieczynna?... 

— Bo burmistrz umarł, 

— Ładna historja.. — odpowiada Piotruś, — 
Więc w całem mieście nikt nie potrali kręcić 
karuzeli, tylko burmistrz? 

sz | 

Pan Filip zerwał ze "zwą wybranką serca, — 
Gdy go pytano dlaczego to uczynił, odparł; 

— Dowiedziałem się, że miała ciemną prze- 
szłość». 

— Cóż to znaczy?» 

— Była brunetką. | 

è Eye *» | 

Różni bywają goście» 

Oto ktoś dzwoni. Przystojna służąca otwiera 
drzwi. Na progu stol elegancki młodzłan i pyta: 

— Czy państwo są w domu?» j 


Z 

iW związku z Sytuaciją wytworzoną 
wskutek okupacji strefy zdemilitaryzo- 
| wanej przez wojska niemieckie, zostały 
, przegrupowane niektóre bataliony iran- 
i cuskie i otrzymały rozkaz odmaszero- 
a | wania do fortyiikacji przy granicy, Na 


— Owszem, — odpowiada służąca — Są: 
— No; to przyjdę kledyindziej-. — odpo- 
wiada gość. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


W Holandii wyprodukowano nowe samochody pancerne na użytek wojska i 


policji. 
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Trasciczmy powroóńś 


Teodor wrócił z biura z młodym, pię- 
knym wilkiem. 

Wprowadził psa do pokoju i z trium- 
fem pokazał go żonie. 

— Podoba ci się? — powiedział. — 
Wspaniały psiak, prawda? 

W tym momencie wilczek groźnie 
Zawarczał. 

Lucyna cofnęła się o parę kroków. 

— On jest trochę dziki — odezwał 
się Teodor. — Wychowywał się prawie 
zupełnie bez ludzi, Ale jestem pewny, 
że szybko się oswoi. 

—- Ą gdzieś ty go zdobył? 

— Dziś rano przywiózł mi go nasz 
woźny biurowy, Otrzymał on tego wilcz 
ka od swego syna. Stary woźny miesz- 
ka samotnie i trudno mu opiekować się 
psem. Postanowił więc mnie go zaofia- 
rować. Wilk jest bardzo ładny, prawda? 

— Nie lubię psów — skrzywiła się 
Lucyna, 

— Zobaczysz, że go bardzo szybko 
polubisz. 

Teodor nie omylił się w swych prze- 
widywaniach. 

Lucyna już po paru dniach zmieniła 
swój stosunek do Rexa (tak wabił się wil 
czek). Poświęcała mu coraz więcej uwa- 
gi, zabierała go na przechadzkę i sama 
karmiła. . 

Rex odpłacał jej wzajemnością. Łasił 
się do niej i gdy odchodziła z domu, pozo 

stawiając go samego, skomlał żałośnie. 

Teodora również obdarzał swemi 
względami. Stronił natomiast w dalszym 
ciągu od obcych ludzi j szczekał przera- 
źliwie, gdy się doń zbliżali. 

Upłynęło sześć tygodni. 


Pewnego wieczoru Teodor zakomuni- 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 42. 


kował żonie, że otrzymał polecenie od 
kierownika firmy, by przeprowadził kon- 
trolę kilku prowincjonalnych oddziałów. 

— Wyjeżdżam już pojutrze — po- 
wiedział jej. 

— Na długo? — spytała smutnym gło 
sem. 

— Na sześć tygodni. 

— To okropne — zawołała. — Zosta- 
wiasz minie samą, samiuteńką. Cóż ja 
pocznę bez ciebie? 

— Zostawiam ci opiekuna, Rexa — 
uśmiechnął się. — Nie będziesz sama. 

Lucyna przytuliła się do męża. 

— Wiesz, jesten doprawdy zadowó” 


oknie, dopóki mu Lucyna zupełnie nie zni 
knęła z oczu. * Kochał ją całem sercem. 
Wierzył w głęboką miłość żony i ani 
przez chwilę nie wątpił w jej wierność. 

Gdy tylko przyjechał do pierwszego 
skolei miasta i zainstalował się w hote- 
lu. napisał'sążnisty list. Nie czekając na 
odpowiedź, nazajutrz napisał poraz drugi. 

Lucyna również o nim nie zapomniała 
Komunikowała mu w listach o wszyst- 
kich najdrobniejszych wydarzeniach, po- 
święcając wiele miejsca Rexowi. 

— To mój jedyny opiekun — pisała. 
— Nie rozstaję się z nim ani na chwilę. 
Gdyby nie on, nie zniosłabym tej samot- 
ności i pojechałabym za tobą. 

Teodora rozczulały jej listy. Tęsknił 
i pragnął przyśpieszyć swój powrót. 

Ale. niestety, sprawy tak fatalnie się 


lona, że mamy Rexa, Nie będę się bała układały, że wkrótce zrozumiał, że na- 


spać. l 

— A widzisz! — roześmiał się głoś- 
no, — Gdy go przyprowadziłem do domu 
powiedziałaś, że nie lubisz psów! 

Małżonkowie rozmawiali czule do pó 
Źnej nocy. 

Nazajutrz Teodor był tak pochłonięty: 
pracą, że nawet nie mógł zjeść razem z 
Lucyna obiadu, ani kolacji. Musiał bo- 
wiem odbyć kilka konferencyj z szefem 
izdać urzędowanie swemu zastępcy. 

Wrócił do domu po północy. 

A o piątej rano już musiał wyjechać. 

Rex pozostał w mieszkaniu. Teodor 
pożegnał się z nim bardzo czule. 

Lucyna odprowadziła męża na dwo- 
rzec. Rozstawali się poraz pierwszy od 
czasu, gdy się pobrali, 

Lucyna ocierała łzy chusteczką, 

— Pamiętaj — prosiła go. — Musisz 
codziennie do mnie pisać! 

— I ty też — odpowiedział iej. 

Gdy pociąg ruszył, poczęła powiewać 
chunsteczką. Teodor tak długo stał przy 


wet w przeciągu sześciu tygodni nie zdo 
ła przeprowadzić kontroli. 

Spędził poża domem przeszło dwa mie 
siące. 

Lucyna przez cały czas zasypywała 
go listami. Był więc o nią zupełnie spo- 
kojny. Nie obawiał się zresztą,-że mogła- 
by w nieodpowiedni sposób wykorzystać 
dłuższy okres wolności. 

Wreszcie wrócił do domu. 

Lucyna oczekiwałą go na dworcu. 

Rzuciła mu się w ramiona i płakała Z 
radości. 

Ale gdy Teodor' spojrzał jej w oczy, 
zrodził się w nim nagły, niczem niewytłu 
maczony, niepokój. : 

Lucyna momentalnie to odczuła. 

— Co ci się stało? — spytała, chwy- 
tając go za rękę, 

— Nic, dziecinko — odpowiedział jei. 
— Przywidziało ci się. A jak tam Rex? 
Czy zdrów? 

— Zdrów i doskonale się rozwija -— 
zawołała. — Wyobrażam sobie, jak się u- 


m 


zdięciu naszem 163-ci batalłon w chwili 
opuszczania Metzu w marszu ku iorty= 
fikaciom. 


cieszy, gdy cię zobaczy! 

Rex istotnie ucieszył się. 

Ale Teodorowi wydawało się, że i on 
jakoś zbytnio nie przejął się jego powro- 
tem. 

Upłynęło parę dni. 

Teodor powrócił do.swych zwykłych 
zajęć. 

Powoli iego niepokój o Lucynę począł 
Się rozwiewać. 

Lucyna, jak dawniej, była serdeczna, 
czuła j troskliwa. 

W niedzielę przed południem Teodor. 
udał się sam na przechadzkę, zab'erając 
ze sobą Rexa. 

Gdy zmęczył się, usiadł na ławce w 

alejach. Rex spoczął u iego stóp. 
« W pewnej chwili przeszedł obok nich 
jakiś młody, elegancko ubrany meżczy= 
zna. A 
Rex poruszył się gwałtownie ; rados- 
nie zaszczekał. Teodora ogarneło zdu- 
mienie. Cóż to miało znaczyć? Przecież 
Rex zawsze dziczył się na obcych. 

Rozegrała się niezwykła scena. Mimo 
sprzeciwu Teodora, pies skoczył w górę 
i począł lizać nieznajoniego po twarzy. 

Młody mężczyzna odepchnął go od 
siebie energicznym ruchem i szybko się 
oddalił, a 

Czyżby Rex zdradził tajemnicę Liu- 
cyny? 

Od tego dnia Teodor począł śledzić 
ŻORR |. 

fw tydzień później przyłapał ją na 
zdradzie. 

Okazało się, że w czasie, gdy Terdor 
bvł nieobecny, młody mężczyzna często 
odwiedzał Lucynę i w ten sposób zaprzy 
jaźnił się również z Rexem. 

Teodor został sam, 

Obcy zabrał mu nietylko żónę, ile ip- 
kochanego psa. 

Doł. 


Ca 


